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Żołnierze OSA 
zniszczyli dworzec 
U-Bahn w Berlinie

Rząd NRD zaprotestował ka 
tegorycznie przeciwko aktom 
gwałtu żołnierzy wojsk okupa 
eyjnych USA w zachodnim 
Berlinie, dokonanym na ob­
szarze kolei, podległej zwierz­
chnictwu NRD.

Grupa żołnierzy amerykań­
skich w czwartek we wcze­
snych godzinach rannych bez­
prawnie wdarła się na dwo­
rzec i teren, należący do dwor­
ca i w ciągu półtorej godziny 
zniszczyła urządzenia dworco­
we. (PAP)

Pierwsze wyniki l^olobrzacf w „T^nlaak YHorza"

Konferencja prasowa wśceminisira Józefa Kudina

Wiceminister handlu zagranicznego Józef Kutin, prezes
Polskiej Izby Handlu Zagranicznego Antoni Adamo­

wicz i pełnomocnik ministra handlu zagranicznego na 
MTP Stanisław Stała spotkali się wczoraj z dziennikarzami 
na konferencji prasowej, która była wstępnym podsumowa­
niem wyników XXX MTP.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy min. Kutin pod­
kreślił, że obecne Targi — w 
opinii naszych gości i uczest­
ników spełniły swoją rolę 
Ciekawość polskiej ekspozy­
cji, uwypuklenie technicznych 
i handlowych walorów na­
szych towarów, sprawna ob­
sługa kupców, zainteresowanie

Pilna Nowak
Wy stąpi W Poznaniu

29 bm. o godzinie 19 odbę­
dzie się w Operze St. Moniuszki 
przedstawienie baletu P. Czaj­
kowskiego „Jezioro łabędzie , w 
którym wystąpi gościnnie prima­
balerina zespołu Balief Russe de 
Monte Carlo — Nina Nowak.

Artystka rozpoczęła swą ka­
rierę baletową jAko ośmioletnia u- 
czennica Szkoły Baletowej Ope­
ry Warszawskiej. At do wybuchu 
wojny byia solistką baletu Ope­
ry Warszawskiej.

Po raz pierwszy wystąpiła ona 
w Nowym Jorku w czasie słyn­
nych targów tamtejszych. Drugi 
pobyt w tym mieście w 1948 ro­
ku przyniósł jej engagement do 
zespołu Ballet Russe de Monte 
Carlo, w którym do dnia dzisiej­
szego występuje jako primaba­
lerina. Nina Nowak jest jednak 
nie tylko znakomitą tancerką, do­
skonałą odtwórczynią takich 
zwłaszcza ról, jak „Gisella", „The 
Mute Wite" czy królowa łabędzi 
w „Jeziorze łabędzim''. Obecnie 
pracuje ona również jako nau­
czycielka tańca, kształcąc zespół 
i przygotowując go do nowych 
występów. Jej wielkie zamiłowa­
nie do choreografii skłoniło ją 
również do samodzielnych prób 
nowych układów tanecznych.

Występ Niny Nowak w Pozna­
niu będzie na pewno wielką a- 
frakcją dla Wszystkich miłośni­
ków muzyki i tańca, łw)

Poznań 
niedziela/ poniedziałek, 25/26 czerwca 1961

Rok XVII
Wydanie A

Cena 50 gr
Nr 149 (5410)

gości — podstawowe cechy do 
brych imprez — znalazły od­
bicie na XXX MTP.

W większej też mierze eks­
pozycja zagraniczna odpowia­
dała zainteresowaniu naszych 
krajowych odbiorców, co ułat 
wiało zawarcie transakcji. Nie 
ustającą plagą natomiast jest 
zaplecze targowe, a więc przy­
gotowanie do MTP całego mia 
sta. Nie stworzyło ono jeszcze 
niezbędnych udogodnień dla 
obsługi gości targowych, co 
jest wynikiem wieloletnich za­
niedbań.

Zdaniem gości oficjalnych — 
mówił min. Kutin — teren 
Poznania jest doskonałą plat­
formą dla nawiązywania i po­
głębiania kontaktów nie tylko 
między Polską ale i innymi 
krajami zaproszonymi na 
MTP. Jest to jedna z ważnych 
cech, którą nie każde Targi 
mogą się poszczycić.

Cośmy zyskali podczas tych dwu 
tygodni? Jak oświadczył min. 
Kutin, rozmowy z delegacją ZSRR 
dały nam bazę do dalszego roz­
woju perspektywicznego naszej 
gospodarki zwłaszcza zaś dla hut­
nictwa. Spotkanie z delegacją 
CSRS zapewniło nam wzrost obro 
tów handlowych z tym krajem. 
Zainteresowanie delegacji rumuń­
skiej naszą techniką, sprzętem 
i specjalistami z zakresu górnic­
twa i energetyki rokuje nadzieje 
na wzrost wymiany z tym kra­
jem. Korzyści wymiany z Polską 
widzi nawet daleka Mongolia. 
W ogóle wszystkie kraje socjali­
styczne uważają MTP za ważny 
element w rozwoju dalszych sto 
sunków gospodarczych.

A kraje kapitalistyczne? Zainte­
resowanie Polską ze strony Anglii 
rośnie w perspektywie i rozmia­
rach wymiany. Toczą się rozmo­
wy w sprawi? wieloletniego ukła­
du z Wielką Brytanią. Podpisa­
liśmy ostatnio 3-letnią umowę han 
dlową ze Szwecją, narastają na­
sze kontakty z Włochami. Grono 
przedstawicieli z różnych krajów 
prowadziło pertraktacje pod ką- 

tern stworzenia wieloletnich powią 
zań gospodarczych z Polską.

W odpowiedzi na prośbę o cha­
rakterystykę tegorocznych trans-

(Dokończenie na str. 2)

Minister obrony 
gen. M. Spychalski 

do marynarzy
Minister obrony narodo­

wej, generał broni Marian 
Spychalski w związku ze 
świętem Marynarki Wojen 
nej wydał rozkaz do mary­
narzy w którym m. in. czy­
tamy:

Gwarancja nienaruszalności 
polskich granic i polskiego 
morza jak i bezpieczeństwa 
pokojowej pracy naszych ludzi 
mórz.' stanowi stale zacieśnia­
jące się braterstwo broni sil 
zbrojnych PRL z siłami zbroj­
nymi Związku Radzieckiego, z 
wszystkimi armiami państw U- 
kładu Warszawskiego i całego t 
obozu socjalizmu.

W rozkazie czytamy rów 
r.ież o salucie, który odda­
ny zostanie w dniu 2 lipca 
w Kołobrzegu. (PAP)

Nasza młodość 
jak młodość Ojczyzny

Wielkopolski Zlof Z^S

łodość wzięła w swoje posiadanie prastary gród Lecha, 
biało-czerwonych i czerwonych 
setki młodych na ulicach stworzy- 

rozpoczętego w dniu wczorajszym

Tysiąc szturmówek 
dziesiątki transparentów, 
ły radosny nastrój dla 
Wielkopolskiego Zlotu ZMS.

I chociaż zasadnicze uroczy­
stości będą miały miejsce dziś, 
to wczorajsze imprezy były u- 
danym zapoczątkowaniem Zlo 
tu.

Część gnieźnieńskiego akty­
wu ZMS — podejmowała w 
świetlicy PKP — sekretarza 
KC ZMS — Tadeusza Rudolfa, 
sekretarza konsulatu ZSRR w

S. lędrychowski 
o realizacji planu

Sejmowa Komisja Planu Go 
spodarczego, Budżetu i Finan­
sów na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył pos. Józef Ku­
lesza, wysłuchała informacji 
Stefana Jędrychowskiego — 
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów o realizacji planu gospo 
darczego w br. i aktualnych 
problemach planowania. (PAP)

Mordercy-sojusznikami
Amerykański Komitet do 

Spraw Afryki dostarczył kore­
spondentom akredytowanym 
przy ONZ tekst oświadczenia, 
w którym porównuje masowe 
mordowanie ludności Angoli 
przez kolonizatorów portugal­
skich z wyniszczaniem ludno­
ści w okupowanych krajach j 
przez hitlerowców. Przy tym 
Komitet podkreśla, że ,,obec­
nie mordercy są naszymi so­
jusznikami”.

Poznaniu Anatola Zagórskiego 
— zaznajamiając ich z osiąg­
nięciami. Sekretarz KC ZMS 
— nakreślił plany rozwoju or­
ganizacji — a następnie udeko 
rował 8 działaczy „Odznaką 
Janka Krasickiego”. Podnio­
słym momentem było przyję­
cie do Partii przodujących 
ZMS-owców.

W drugim spotkaniu w Gar 
barni wzięli udział z-ca człon 
ka KC PZPR — poseł na Sejm 
PRL — Stanisław Miłostan, 
sekretarz KP PZPR w Gnieź 
nie Mieczysław Długi, sekre­
tarz KW ZMS — Zbigniew Wo 
źniak, przedstawiciele władz i 
organizacji społecznych.

I tu młodzi opowiedzieli o 
swych osiągnięciach. Potem 
przemówił Stanisław Miłostan 
a Zbigniew Woźniak wręczył 
nowo przyjętym ZMS-owcom 
legitymacje. Wieczorem odby­
ły się 4 koncerty dla młodzieży 
’ całego społeczeństwa.

Dziś do Gniezn? ze wszyst­
kich powiatów województwa 
przybędzie ponad 5000 ZMS- 
owców. O godzinie 11 na placu 
21 Stycznia rozpocznie się wie! 
ki wiec młodzieży Spodziewa­
ny jest w nim udział Kierów 
nictwa KW PZPR, delegacji 
KW KPZR z Charkowa, władz 
wojewódzkich i organizacji 
społecznych. Po południu wiel 
ka „żakinada” zakończy I Wiel 
kopolski Zlot ZMS. (jk)

Komisje rolne rad 
będą pracowały lepiej

Narada przewodniczących w Prezydium TO

Oroblem stałego doskonalenia pracy komisji rolnictwa 
i leśnictwa rad narodowych — ma kapitalne znaczenie 

dla rozwoju produkcji rolnej. Toteż dobrze się stało, że 
przewodniczący Komisji Rolnictwa Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej — Walenty Kołodziejczyk zwołał na dzień wczo­
rajszy posiedzenie przewodniczących tycn komisji przy po­
wiatowych radach narodowyc h.
Wagę posiedzenia podkre­

ślił udział w nim sekretarza 
KW PZPR — Stanisława Fur

Uruchomiony w 1960 roku port 
handlowy w Kołobrzegu, gdzie 
wczoraj rozpoczęły się tradycyj­
ne „Dni Morza”, jest najmłod­
szym portem w Polsce. Obecnie 
przeładowuje się tutaj węgiel o- 
raz drobnicę przeznaczoną dla 
NRD, NRF i państw skandynaw­
skich. Obok pracującego od daw 
na portu rybackiego port han­
dlowy w Kołobrzegu spełnia do­
niosłą rolę dla miasta i okolicy, 
dając zatrudnienie wielu miesz­
kańcom. Na zdjęciu: latarnia mor 
ska w porcie kołobrzeskim. Na 
str. 4 — korespondencja własna 

z Kołobrzegu.
CAF — fot. Tymiński

Tysiące poznaniaków 
na „Wiankach"

Tłumy poznaniaków wypeł­
niły wczoraj szczelnie stoki 
nadwarciańskie na Szelągu. 
Przybyli tu, by uczestniczyć 
w tradycyjnych, dorocznych 
..Wiankach” organizowanych 
w ramach „Dni Morza” przez 
Ligę Przyjaciół Żołnierza.

Po przemówieniach prezesa 
Zarządu Wojewódzkiego LPŻ 
Edmunda Kolasińskiego i ofi­
cera Marynarki Wojennej, 
duży reflektor oświetlił zbu­
dowaną na przeciwległym 
brzegu estradę. W niebo po­
leciały rakiety. Rozpoczęła się 
część widowiskowa „Wian­
ków”.

Wystąpił w niej zespół: Bar 
bara Biskupska, Ewa Pruch- 
niewska, Marian Pokrzycki, 
orkiestra K. Renza oraz regio 
nalny zespół szamotulski LPŻ. 
Całość poprowadził Stanisław 
Strugarek. Po części artystycz 
nej rozpoczął się korowód 
statków. Dopiero późną nocą 
wracali rozbawieni poznania­
cy do domów, (jk)

Rokowania prawników
W Ministerstwie Sprawiedliwo­

ści w Warszawie trwają rokowa­
nia miedzy delegacjami rządowy­
mi CSRS i PRL dotyczące uregu­
lowania obrotu prawnego między 
obu krajami. 

gala, kierownika Wydziału 
Rolnego — Jana Heidryeha 
oraz zastępcy przewodniczące­
go PWRN — Witolda Stefa- 
nowskiego.

Po przedstawieniu przez 
przewodniczącego Komisji Roi 
nictwa WRN — W. Kołodziej­
czyka dotychczasowych do­
świadczeń w pracy komisji o- 
raz propozycj. na przyszłość, 
głos zabrał inż. Stefan Rataj­
czak z Wydziału Rolnictwa 
Prezydium WRN. Poinformo­
wał on zebranych o przebiegu 
wiosennej kampanii siewnej 
i całości spraw, związanych ze 
żniwami.

W toku dyskusji — przewodni­
czący komisji rolnictwa z powia­
tów przedstawili swoje doświad­
czenia, apelując zarazem o po­
moc w rozwiązywaniu szczegól­
ni trudnych problemów .

Na zakończenie narady, wi­
ceprzewodniczący W. Stefa- 
nowski udzielił wyjaśnień w 
niektórych sprawach, nato­
miast sekretarz KW — Si- 
Furgał wskazał podstawowe 
kierunki pracy komisji. Mów­
ca stwierdził, że przed komi­
sjami staje potrzeba dokona­
nia wyboru — czym przede 
wszystkim winny się zająć. 
Sekretarz przypomniał, iż pod­
stawowym zadaniem dla każ­
dej komisji rolnej jest pilno­
wanie realizacji ulanu gospo­
darczego i budżetu w zakre­
sie rolnictwa. Ponadto każda 
komisja powinna brać na war­
sztat te zagadnienia, które 
w obrębie jej działania są 
węzłowymi.

Zachodzi pilna potrzeba wyzna- 
c-enia stałych łączników spośród 
członków komisji rolnictwa PRN 
— dla współdziałania z komisja­
mi rolnymi GRN. Analogicznie — 
spośród członków Komisji Rolnic­
twa i Leśnictwa WRN zostaną wy­
łonione osoby, których zadaniem 
będzie utrzymywanie stałego kon­
taktu z komisjami rolnictwa 
PRN. (pź)

Uiraga!
Dziś na str. 3

[
pierwszy z reportaży 
specja'nep wysłannika

Zachodniej
Agencji Prasoweji>a proces Eichmanna : 
w Jerozolimie

l red. Aleksandra Droż- 
dżyńskiego

Radzimy je czytać 
wszystkim, chcącym się 
dowiedzieć:

I
 O czym „nie wie” 

się w Bonn?
Dlaczego aresztowa­
no wspólnika Eich- 
manna?

@ Kim jest dr Six?

J. Kennedy 
przygotowuj odpowiedź 
na memorandum ZSRR

W poniedziałek opuszcza 
Waszyngton udając się z po­
wrotem do Moskwy amoasa- 
dor amerykański w ZSRR — 
Ewellyn Thompson, który to­
warzyszył prezydentowi Ken­
nedy'emu w czasie rozmuw w 
Wiedniu.

Thomson — j'ak informuje 
Agencja Reutera — orno wił z 
prezydentem, jak również z 
sekretarzem stanu Ruskiem, 
problemy Niemiec i Berlina. 
Rząd USA przeprowadził rów 
nież ostatnio konsultacje / so­
jusznikami zachodnimi na te­
mat memorandum rządu 
ZSRR w sprawie Berlina.

W kołach waszyngtońskich 
mówi się, że Kennedy w cią­
gu nadchodzących dwóch ty­
godni prześle w związku ” z 
tym list do premiera Cnru- 
szczowa. (PAF)
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Na urlop z zaliczką

Nie wyjeżdżajmy tylko 1 i 15...
Jak wykazała praktyka ubiegłych lat, większość pracow­

ników dostosowywała terminy rozpoczęcia urlopów do 
dni wypłat. Powodowało to ogi omne przepełnienie pocią­
gów 1 i 15 dnia każdego, letniego zwłaszcza miesiąca.

W tym roku szereg przed­
siębiorstw i instytucji zapla­
nowało początek urlopu swych 
pracowników w różnych 
dniach lipca i sierpnia. Uła­
twiło to niewątpliwie podpi­
sane w tych dniach zarządze­
nie Ministra Finansów w spra 
wie udzielania zaliczek urlo­
powych pracownikom jedno­
stek budżetowych.

Zarządzenie ustala, że pra­
cownikowi rozpoczynającemu 
urlop w dniach od 8 do 20 
przysługuje prawo do pobra­
nia zaliczki w wysokości 50 
proc, należnego wynagrodze­
nia, przypadającego do wy­
płaty w następnym miesiącu.

Po studiach 
- za granicę
Okres wakacyjny nie dla wszy­

stkich jest okresem odpoczynku. 
Studenci — jak co roku — po 
mniej lub bardziej udanej sesji 
egzaminacyjnej — rozjeżdżają się 
na praktyki wakacyjne. Część z 
nich wyjedzie za granicę.

Poznańskie uczelnie tzn. Aka­
demia Medyczna, Politechnika, 
Wyższa Szkoła Rolnicza i Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna, wysyłają w 
tym roku za granicę około 40 
swoich słuchaczy. Wyjadą oni m. 
in. do ZSRR, Jugosławii, Austrii, 
Szwajcarii, Włoch, Francji, An­
glii, Szwecji, Finlandii i Holan­
dii. Są to studenci, którzy ukoń­
czyli już IV lub V rok studiów 
albo nawet mają poza sobą pracę 
dyplomową. Zasadniczym kryte 
rium przy otrzymaniu praktyki 
zagranicznej jest oczywiście m. 
In. znajomość języka obcego i 
dobre wyniki nauczania.

Podczas gdy nasi studenci prze­
bywać będą za granicą, do Polski 
zjadą się młodzi goście z uczelni 
innych krajów np. z Jugosławii, 
Holandii, Austrii, Francji, Anglii 
a nawet z Tunisu. Do Rady O- 
kręgowej Zrzeszenia Studentów 
Polskich wpłynęło już 19 zgło­
szeń przyjazdów studentów za­
granicznych na studia techniczne 
i 12 na medyczne. Spodziewane 
są jeszcze zgłoszenia z WSR i 
WSE. (wch)

Dziś generałowie niemieccy obciążają 
odpowiedzialnością za wszystko Hitle­
ra. Jeśli jednak wniknąć w ściśle taj­
ne niegdyś szczegółj’ rozmów Fufehrera 
z jego generałami, trzeba dojść do wnio­
sków raczej odwrotnych: szaleńczy dy­
letant Hitler, okazywał się wielokrotnie 
bardziej rozsądnym, aniżeli jego fachowi 
doradcy. By nie być gołosłownym:

Czarna śmierć

Q stycznia 1941 r. w czasie jednej 
z odpraw planistów napaści na 

Związek Radziecki, Hitler ostrzegał 
swych generałów:

„Przyszłego rozwoju radzieckich sił 
zbrojnych, nie da się przewidzieć... Po­
nieważ jednak Związek Radziecki musi 
być koniecznie rozbity, lepiej uczynić to 
teraz, kiedy jego armia jest jeszcze źle 
wyposażona i jego przemysł zbrojenio­
wy ma do pokonania wiele trudności. 
Mimo to lekceważyć Związku Radziec­
kiego nie wolno nawet teraz.^

A jednak
f Trudno powiedzieć, by którykolwiek z 

generałów niemieckich wziął sobie do 
serca owe przestrogi uwielbianego skąd 
inąd gefreitra. Nawet Guderian — który 
w swej przedwojennej książce „Achtung 
Panzer!” szacował ilość radzieckich czoł­
gów na 10.000 — jakoś nie występował 
w czasie przygotowań do napaści na 
Związek Radziecki przeciwko zaniżonym 
danym przedstawianym Hitlerowi przez 
generałów odpowiedzialnych za ustalenie 
sił przeciwnika.

Optymistami byli również specjaliści 
Z Luftwaffe. Jak zapewniali: „Rosja po-/ 
siada co najwyżej 5000 samolotów 
wszystkich typów; w dodatku ustępują 
one pod każdym względem niemieckim.” 
Lekceważąco wyrażali się też o lotnikach 
radzieckich. W żadnym wypadku nie 
spodziewali się, by możliwe były jakie­
kolwiek poważniejsze zmiany w tej dzie­
dzinie. Sądzili że wystarczy dokonać w 
pierwszych minutach kampanii — po­
dobnie jak w przypadkach pozostałych

„Blitzkriegów” ;— zaskakujących prze­
ciwnika nalotów na bazy lotnicze, zni­
szczyć tam znaczną część sprzętu, a póź­
niej sprawy potoczą się normalną t. j. 
błyskawiczną koleją rzeczy.

Niespodzianki
Tylko efekty pierwszych godzin realizacji 

planów Barbarossa zdają się potwierdzać owe 
horoskopy. Spora ilość samolotów radzieckich 
została zniszczona na ziemi. Te, które bronią 
jeszcze rozległych przestworzy napadniętego 
kraju, są znacznie gorsze od niemieckich. Zna­
ne jeszcze z walk w Hiszpanii pękate myśliw­
ce „Rata”, nie są w stanie dogonić nawet nie­
mieckich bombowców. Cóż dopiero mówić o 
znacznie bardziej przestarzałych dwupłatach.

Alę — oto pierwsza, niemiła niespodzianka 
— walczący na tych samolotach lotnicy, jakoś 
nie ustępują najbardziej doświadczonym ucze­
stnikom wojen powietrznych nad Polską, Fran­
cją, Anglią. Świetni piloci, groźni również swo­
ją brawurą. Nawet płonąca, jak pochodnia — 
drewniana „Rata”, może być dla formalnego 
już zwycięzcy znacznie bardziej niebezpiecz­
na aniżeli najnowocześniejsze spośród samolo 
tów angielskich. Staranowany „as” Luftwaf­
fe, nie zdąży już odebrać „Ritterkreutz’a”...

Co gorsza — już w pierwszym tygodniu zde­
zaktualizowany został katalog samolotów ra­
dzieckich. Obok dotychczasowych typów, po­
jawiają się w powietrzu nie znane dotąd. Te 
zaś pod względem nowoczesności konstrukcji 
i osiągów, nie ustępują cudom profesorów 
Messerschmitta czy Heinkla. Jest ich jeszcze 
co prawda niewiele, cóż jednak, do diaska, 
czynił do tego czasu wywiad niemiecki? — 
Wszakże — sądząc z komunikatów OKW, lot­
nictwo radzieckie już nie istnieje. Tymcza­
sem...

Zasadzka
Przedpołudnie £ lipca. Nad Berezyną, 

na szerokim froncie od Borysowa do Bo- 
brujska, trwają zacięte walki. Wynik ich 
wydaje się już być przesądzony. Zwłasz­
cza pod Bobrujskiem. Lada chwila uda 
się tu czołgistom Guderiana — wspie­
ranym przez startujące z pobliskich lot­
nisk stukasy i messerschmitty — zdobyć 
przyczółek na wschodnim brzegu rzeki.

Niespodziewanie, na wzór przysłowio­
wego gromu z jasnego nieba, pojawia się 
nad gotowymi do skoku jednostkami 
kilkanaście nisko lecących samolotów. 
Przeskakując nieomal nad przeszkoda­

mi terenowymi, prażą ogniem broni ma­
szynowej zaskoczonych zupełnie Niem­
ców. Wubuchy bomb. Popłoch. W chwilę 
później atakują już położone w pobliżu 
lotniska niemieckie.

W eterze niosą się wołania o pomoc. 
Skuteczne. W ciągu zaledwie pięciu mi­
nut, nadlatuje w rejon Borysowa kilka­
dziesiąt znajdujących się właśnie w po­
wietrzu messerschmittów. Licząc na łat­
wy łup, rzucają się za koszącymi nad 
ziemią szturmowcami. Około dziesięć 
messerschmittów nawiązuje walkę po­
wietrzną z sześcioma zaledwie radziecki­
mi myśliwcami osłony szturmowców.

I-ecz oto od strony słońca spływa na 
nie w gwałtownym, nie do odparcia już 
ataku, rój dalszych 24 myśliwców ra­
dzieckich. W ciągu minuty spada na zie­
mię pięć samolotów niemieckich. Szósty 
płonie.

Zasadzka udała się w pełni. Dziś wie­
my! Brały w niej udział wszystkie sa­
moloty jakimi dysponowało wówczas ra­
dzieckie dowództwo tego decydującego 
odcinka frontu. Zresztą bynajmniej nie 
jedyna zasadzka w tym dniu. Powtórzo­
na w kilka godzin później w rejonie Bo- 
brujska, kosztowała Niemców 30 samo­
lotów. Łącznie, w ciągu dwuch zaledwie 
dni działalności słabego bądź co bądź 
ugrupowania lotnictwa radzieckiego, Luft 
waffe straciła w tym rejonie przynaj­
mniej 60 samolotów.

„Garbus**
Pod Borysowem i Bobrujskiem została za­

demonstrowana nie tylko umiejętność należy­
tego wyzyskania sił i / wyrównania przewagi 
liczebnej oraz materiałowej przeciwnika, zręcz­
nym manewrem taktycznym. Pc raz pierwszy 
pojawił się na placu boju samolot, który miał 
stać się postrachem każdego z żołnierzy nie­
mieckich.

Owymi szturmowcami, które rozpoczęły 
dwudniowy bój powietrzny nad Berezyną — 
były sławne Ił-2. Lotnicy radzieccy nazywali 
je ze względu na ich charakterystyczną syl­
wetkę, „garbusami”. Niemieccy weterani po 
dziś dzień wolą je określać mianem „czarnej 
śmierci”.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Jutro: 00 DALEJ?

Jeśli osoba zatrudniona w ja­
kiejś instytucji państwowej 
rozpocznie urlop w dniach od 
21 do ostatniego dnia miesią­
ca, to przysługuje jej prawo 
do pobrania zaliczki w wyso­
kości 75 proc, całkowitego wy 
nagrodzenia, przypadającego 
do 'wypłaty w następnym mie 
siącu. Zaliczki urlopowe po­
trącać się będzie oczywiście 
w pełnej ich wysokości przy 
kolejnej wypłacie.

Zarządzenie ustala również, 
że pracownikowi nie przysłu­
guje prawo do pobrania za­
liczki, jeśli rozpoczyna on ur ­
lop w dniach od 1 do 7, a tak­
że jeśli urlop trwa krócej niż 
10 dni.

Zawiera ono również istot­
ne postanowienie stwierdza­
jące, że w przypadku rozpo­
częcia przez pracownika urlo­
pu w ostatnim dniu miesiąca,

Apel Komendy MO
Komenda Miasta MO w Pozna­

niu ujęła szajkę złodziei, którzy w 
ostatnim okresie dokonali nastę­
pujących kradzieży:
• w dniu 17 czerwca 1961 r. w ka­

wiarni „Ratuszowa” w Pozna­
niu przy Starym Rynku skradli 
nieznanemu mężczyźnie doku­
menty i pieniądze:

• w dniach: 9 lub 10 czerwca 1961 
r., w sklepie galanteryjnym 
przy pl. Wolności, nieznanej ko 
biecie wyciągnęli z torby pod­
czas dokonywania zakupów, pie 
niądze w sumie około 280,— zł;

• w dniu 18 czerwca 1961 r. w Po­
znaniu nad Jeziorem Rusałka 
zabrali kąpiącemu się mężczyź­
nie jedną parę półbutów czar­
nych „calypso” i skarpetki.

Osoby, na szkodę których doko­
nano opisanych wyżej kradzieży, 
proszone są o zgłoszenie się w 
Komendzie Miasta MO w Pozna­
niu — pl. Wolności 16, pokój 21 — 
celem złożenia zeznań.

Jednocześnie uprasza się osobę, 
która w dniu 19 VI 1961 r. w bra­
mie domu nr 44 przy ul. Marchlew 
skiego znalazła porzuconą przez 
sprawców kradzieży aktówkę, za­
wierającą dokumenty’ na nazwisko 
MUller Ginter, o doręczenie jej 
pod wyżej podanym adresem. 

wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić w przeddzień rozpo ­
częcia urlopu.

Zarządzenie Ministra Finan 
sów dotyczy — jak powiedzie 
liśmy — jednostek budżeto­
wych, a więc różnych insty­
tucji państwowych, jak np. 
ministerstw a nie dotyczy 
przedsiębiorstw państwowych. 
Te ostatnie mają takie prawa 
już od dawna. Górna granica 
zaliczek ustalona została tutaj 
w wysokości 40 proc, zarobku 
miesięcznego. (PAP)

Pierwsze wyniki
(Dokończenie ze str. 1)

akcji gospodarz konferencji 
oświadczył, że obroty eksportowe 
zostały przekroczone o 100 proc, 
m. in. dzięki ostatniej poważnej 
umowie na dostawę taboru kole­
jowego do ZSRR. Tutaj nie cho­
dzi jednak o wysokość obrotów, 
choć i one są ważne. Miarą przy­
datności tego rodzaju imprezy 
jest ilość umów podpisanych na 
Targach, które nie były przedtem 
planowane. Takich umów np. 
w obrotach z krajami kapitali­
stycznymi jest na MTP 80 procent. 
To dobry wynik.

W sumie, ugruntowaliśmy 
się lepiej na naszych tradycyj­
nych rynkach i zacieśniliśmy 
kontakty z kupcami zamorski 
mi, którzy na Targach byli po 
raz pierwszy.

Ogólnie, kontrakty targowe 
odzwierciedlają obecnie struk­
turę naszego handlu zagranicz 
nego. Transakcje są ciekawe, 
Gd sprzedaży fabryki lekkich 
betonów dla CSRS i fabryki 
liczników dla Indii, do ekspor 
tu wareyw dla NRF i truska­
wek do Skandynawii. Każdy 
wysiłek eksportowy spotykany 
jest bowiem z wielką wdzięcz 
nością naszego kierownictwa 
gospodarczego.

Nasi goście
Przebywająca w Poznaniu 5-cio 

osobowa delegacja zaprzyjaźnio­
nego z Poznaniem Charkowa 
zwiedzała wczoraj MTP w towa­
rzystwie I sekretarza KW PZPR 
w Poznaniu — Jana Szydlaka.

Nauczka Powersa 
ó zdała się na nic

Szpiegowskie rejsy samolotu 
,U-2” w rejonie Alaski, w po­
bliżu granicy radzieckiej, o czym 
donosiła już prasa brytyjska, to 
nowe ogniwo w łańcuchu prowo­
kacyjnych posunięć USA — pisze 
londyński dziennik „Daily Wor- 
ker”.

Nie jest wykluczone — dodaje 
dziennik — iż samoloty te mają 
na pokładzie specjalne urządze­
nia elektronowe, w celu zakłóca­
nia działalności radzieckich stacji 
radarowych.

Tę „brudną robotę” — przypo­
mina dziennik — „wykonywał 
Powers, póki jego samolotu nie 
zestrzeliła rakieta radziecka”.

W zakończeniu artykułu, dzien­
nik zapowiada, iż kontynuowanie 
rejsów szpiegowskich „wywoła 
ogromne oburzenie w W. Bryta­
nii”. (PAP)

Targi obejrzało także kilku ofi­
cjalnych gości zagranicznych. 
Rano powitano wiceministra han­
dlu wewnętrznego NRD — Wal­
tera Thiela, w południe nato­
miast oczekiwany był przyjazd 
ministra przemysłu lekkiego CSRS 
— Mohacovej i wiceministra Loc- 
kiego oraz ministra handlu we­
wnętrznego NRD — Kurta Hein- 
za Merkela.

Targowe ostatki
W piątek wartość naszego eks­

portu zakontraktowanego na MTP 
przekroczyła o 18 proc, wysokość 
tych transakcji z ubiegłych Tar­
gów. I te dane nie odzwierciedla 
ją jeszcze w pełni obrotów targo­
wych, jako że znaczna część trans 
akcji notowana jest już po zam­
knięciu MTP. Targowe „ostat­
ki” nie są więc ostatnimi. A oto 
one: ,,Coopexim”, który zawarł 
kontrakty z przeszło 20 krajami 
ma na swoim' koncie nie spotyka­
ną sprzedaż 25 min sztuk... zwy­
kłych klamerek do bielizny. Więk 
szość zakupiono w NRF, część do 
Anglii. Piszemy o tym, jest to 
bowiem przykład dobrego intere­
su. Niezłe wyniki mają także inne 
centrale: sprzedano mączkę ziem­
niaczaną, pierze (Szwajcaria), pro­
szki ścierne (Egipt) większą partię 

kauczuku syntetycznego (Kuba), 
za 2,5 min zł dew. części zamien­
nych do kosiarek (Węgry), 100 ica 
roserii do „Warszawy” (NRD). 
Podjęliśmy się budowy fabryki 
liczników elektr. w Indiach i do­
stawy 500 t, urządzeń mechanicz­
nych do Indonezji, warsztatów 
remontowych do Mongolii i zakła 
du lekkich betonów do NRD.

(Z. S.)

Od dziś wakacje

Zakończenie roku szkolnego
Dziś pierwszy dzień wakacji. Wczoraj we wszystkich szko­

łach Poznania odbyły się uroczystości zakończenia roku 
szkolnego. Pilni uczniowie, którzy naukę traktowali poważ­
nie, otrzymali promocje. Najlepszym zaś wręczono nagrody 
książkowe. Teraz czeka ich zasłużony odpoczynek.

Zgromadzona w auli Liceum 
im. Karola Marcinkowskiego 
młodzież serdecznie powitała 
przybyły h na uroczystość za- 
Itończenia roku posłów na 
Sejm, prof. dr. Zdzisława Kacz 
marczyka i Janusza Makow­
skiego. Do zebranych przemó­
wił dyrektor mgr L. Graja, 
który omówił całoroczne wy­
niki nauczania. 88 procent ucz­
niów otrzymało promocje, 9 
procent ma poprawki, a 2,8 
procent nie przeszło do klas 
następnych. Również w pracy 
społeczno-wychowawczej jak i 
sportowej Liceum uzyskało do 
bre wyniki. Dyrektor zaapelo- 
vrał do młodzieży, by podczas 
wakacji nabrała sił do czeka­
jącej ją nauki w roku przy­
szłym. Następnie odbyło się 
uroczyste rozdanie świadectw 
maturalnych i nagród. Serdecz 
ne życzenia tak absolwentom 
jak i całej młodzieży złożył 
były uczeń Liceum, poseł prof. 
dr Zdzisław Kaczmarczyk oraz 
przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego, mgr J. Grzcla- 
czyk. Na zakończenie odbyła 
się część artystyczna.

W serdecznej atmosferze od­
było się również zakończenie 
roku szkolnego w Szkole Pod­
stawowej nr 16 przy ulicy Dą­
browskiego 73. Na uroczystość 
tę przybył także poseł na Sejm 
Wacław Kiełczewski, który

Najlepsze zespoły 
- wyróżnione

Ostatnio odbył się w Poznaniu 
przegląd zespołów muzycznych 
Komendy Chorągwi Wielkopol­
skiej ZHP. W konkursie wzięło u- 
dział 12 zespołów w tym 2 zespoły 
mandolinistów, 3 akordeonistów, 
4 orkiestry rozrywkowe i 3 dęte.

Przyznane przez jury oceny, 
przeważnie — bardzo dobre i wy­
różnienie 8 zespołów na 12 uczest­
niczących, świadczą o wyrówna­
nym poziomie gry.

Na szczególne podkreślenie zasłu 
guje zespół szkolny akordeonis­
tów ze Środy, orkiestra rozrywko 
Wa z Winiar w Poznaniu oraz so­
listka — śpiewaczka Ela Próch- 
niewska.

Najlepsze zespoły otrzymały na 
grodj m. in.: 4 osobowy namiot, 
radioaparat „Szarotka, aparat fo­
tograficzny. (Ij)

Uwaga, kinomani
Jak nas informuje Centrala 

Wynajmu Filmów — poznań­
scy kinomani, parający się ko­
lekcjonowaniem programów 
czy fotosów filmowych mają 
obecnie okazję uzupełnienia 
swych zbiorów. Kiosk „Ru­
chu14 bowiem, czynny w hallu 
kina „Apollo", rozpoczął sprze 
daż programów kinowych z 
różnych starych dawno nie 
granych filmów. Kiosk sprze- 
daje również programy do 
filmów granych obecnie, (w)

28 bm III sesja 
DRN Nowe Miasto

28 bm. o godz. 10 w Szkole 
Podstawowej na Ratajach, ul. 
Obrzyca 7-9 odbędzie się III 
sesja Dzielnicowej Rady Na­
rodowej — Nowe Miasto.

Tematem sesji m. in. będzie 
informacja o przebiegu reali­
zacji wniosków zgłoszonych 
przez wyborców w okresie 
kampanii wyborczej oraz omó 
wienie porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego w Mielnicy.

Michalina K. — Do Polanicy mo­
że Pani jechać bez obawy pogor­
szenia spraw ropnych. Na miejscu 
są lekarze, którzy na pewno do­
radzą, co i jak leczyć. Życzymj 
przyjemnych wakacji! (1107)

Leon P., Grudzieniec. — Za list 
■ uwagi w nim zawarte dziękuje­
my oraz przesyłamy pozdrowie­
nia. (384)

Wl. Kaczmarek — Wyczerpują­
cych informacji udzieliły Panu Za 
kłady Energetyczne Okręgu Za­
chodniego. (771) 

przed 50 laty uczył się właśnie 
w tej szkole.

W uroczystościach zakończe­
nia roku szkolnego w Szkole 
Ćwiczeń przy ulicy Mylnej u- 
dział wziął prezes Zarządu 
Głównego ZNP — prof. dr Jó­
zef Kwiatek, który jest jed­
nym z założycieli tej placówki. 
Warto podkreślić fakt, że w tej 
szkole wszyscy uczniowie o- 
trzymali promocje do klas na­
stępnych.

Podobna uroczystość odbyła 
się w Szkole Ćwiczeń przy ul. 
Szamarzewskiego. Najpilniej­
szymi okazali się wszyscy 
pierwszoklasiści, którzy też za 
dobre wyniki w nauce otrzy­
mali nagrody książkowe.

Wczoraj uroczyście żegnali 
się ze szkołą uczniowie pozo­
stałych poznańskich szkół, by 
wrócić do nich dopiero po wa­
kacjach. (jk)

W lipcu 
rajd kolarski

W dniach 15 i 16 lipca br. Koło­
brzeg gościć będzie kolarzy - tu­
rystów, uczestników Ogólnopolskie 
go Rajdu Kolarskiego. Rajd 1000- 
lecia organizowany jest przez Pol 
ski Związek Kolarski w ramach 
uroczystości „Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, oraz jako centralna im 
preza turystyczno-kolarska PZKol.

Udział w rajdzie mogą wziąć 
wszyscy kolarze indywidualnie, 
drużynowo i zespołowo. W Koło­
brzegu na biwaku zorganizowane 
zostaną specjalne imprezy kolar­
skie — tor przeszkód, zgaduj-zga­
dula itp.

Na uczestników rajdu czekają 
nagrody (znaczki, plakietki rajdo­
we), a przede wszystkim wypoczy 
nek po trudach wędrowania nad 
Bałtykiem.

Zgłoszenia do rajdu przyjmuje 
Komisja Turystyki PZKol, Warsza 
wa, ul. Rozbrat 26, a bliższych in­
formacji udziela FGZKol. w Po­
znaniu, Fl. Kolegiacki 17, pokój 
109 w każdy czwartek od godz. 18 
do 19. (na) k - ■

Wystawa prac 
stnaentów-plastyków

Do imprez organizowanych 
w ramach Wielkopolskiego Fe­
stiwalu Kulturalnego doszła 
jeszcze jedna — wielka wy­
stawa prac studentów i absol­
wentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu. Trwać ona będzie 
do 20 września br. Zwiedzać 
ją można od godz. 10 do 18 w 
gmachu szkoły przy AL Mar­
cinkowskiego 29. (na)

SKO w laraczewie 
-pierwsze miejsce

W konkursie pt. „Bieg Szla­
kiem Sztafety Oszczędnych 
pierwsze miejsce zdobyła Szkol 
na Kasa Oszczędności przy 
Szkole Podstawowej w Jara­
czewie (pow. Jarocin). Dzieci 
z tej szkoły po raz drugi już 
uzyskały pierwsze miejsca 
(pierwszy raz w zeszłym roJ 
ku) w oszczędzaniu spośród 
wszystkich SKQ woj. poznań­
skiego.

Za dobre wyniki w konkur­
sie uczniowie jaraczewskiej 
szkoły otrzymali na własność 
pałeczkę „Olimpiady Oszczęd­
nych" oraz 2.000 zł nagrody.

Wyłączenie prądu
W związku z przeprowadzaniem 

prac w stacji transformatorowej 
nastąpi 27 bm. w godz. od 8 do 18 
wyłączenie prądu dla Osiedla War 
sząwśkiego i Czekalskiego. Nato­
miast 28 bm. przerwa w dostawie 
prądu nastąpi w tych samych go­
dzinach dla ulic Wrzesińska i Kran 
cowa przy zakładach „Pomet”.

(na)

) ----------------------

INFORMUJEMY
Wojewódzki Związek Spółdzielni 

Pracy zawiadamia, ze termin zgło 
szenia dzieci na „Małe wczasy W 
mieście” upływa 30 bm. Bliższych 
informacji udzieiają zarządy S.pół 
dzielni oraz Dział Socjalny i K. O. 
WZSP, Stary Rynek 73/74, pokój 
20, tel. 546-15.
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Jerozolima, kwiecień - czerwiec 1961 r.

W Biurze Prasy rządu izraelskiego na procesie Eich- 
manna rozdano dziennikarzom listę nazwisk, które 
przewijają się w materiałach dowodowych. Na sali 
prasowej znajduje się specjalne stoisko z pólkami, 

na których leżą w przegródkach równo poukładane różno­
kolorowe kartki ze stenogramem każdego posiedzenia sądu. 
Tu specjalna urzędniczka wydaje dziennikarzom sukcesyw­
nie napływające teksty stenogramów w czterech językach. 
Hebrajski jest na białych kartkach. Angielski na 
niebieskich. Francuski na różowych. Niemiecki na żółtych. 
Nie wiem kto ustalał kolory. Dziwnym trafem, tak się zło­
żyło, że niemiecki stenogram ma kolor żółtej łaty, którą ka­
zali mi nosić przeszło dwadzieścia lat temu hitlerowcy...

Przed stoiskiem ze stenogramami i dokumentami tłoczą 
się dziennikarze i obserwatorzy. Dokumentów jest niewiele. 
Często ich brak. Dziennikarze i obserwatorzy, to naród za­
chłanny. Biorą ile się da. W stenogramach zanotowane są 
nazwiska tych, którzy brali udział w zbrodniach. W ste­
nogramach jest mową o tych zbrodniach. W stenogramach 
nie ma mowy o tym, co teraz robią ci, którzy noszą te na­
zwiska.

Przed stoiskiem stoją dziennikarze i obserwatorzy. Piękna, 
młoda i elegancka pani bierze dziesięć kompletów steno-

EICHMANN I INNI
gramów w języku niemieckim. Potem weźmie jeszcze dzie­
sięć kompletów w biurze prasy rządu izraelskiego. Ta pani 
jest z oficjalnej misji rządu w Bonn. Przyjechała tu nie­
dawno na miejsce innej eleganckiej pani, która wróciła do 
swego biura, do Urzędu Prasy i Informacji rządu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Poprzednia pani rozmawiała ze 
mną kilkakrotnie i była bardzo zdziwiona, gdy „dowiedzia­
ła” się, że w NRF wielu zbrodniarzy znajduje się na wol­
ności, że wielu zbrodniarzy zajmuje poważne stanowiska 
także w rządzie NRF. Nowa pani z delegacji oficjalnej NRF 
nie wyraża zdziwienia. Jest młodsza, ale pracuje w wydziale 
protokołu dyplomatycznego ministerstwa spraw zagranicz­
nych. W tym wydziale nie brak hitlerowców, podobnie jak 
w całym ministerstwie spraw zagranicznych w Bonn. Mło­
da, piękna pani milczała przezornie...

*
Na procesie zeznaje wielu świadków. Większość z nich 

to ocalałe niedobitki Żydów wszystkich krajów Europy. 
Przeważnie ludzie ci nie znali nazwisk swoich oprawców. 
Po prostu przychodzili Niemcy w mundurach SS i Wehrma­
chtu, w cywilnych ubraniach ze swastyką w klapie. Ci bez­
imienni zbrodniarze bili i zabijali, gnali do gett i gnali z 
gett do wagonów, gnali z wagonów do komór gazowych... 
Ofiary nie znały nazwisk oprawców. Oprawcy najczęściej 
dzisiaj żyją spokojnie. Na dokumentach przedłożonych są­
dowi figurują podpisy, parafy, adresy i rozdzielniki. Scrip- 
ta manent.

Niektórzy świadkowie zachowali w pamięci nie tylko 
twarze, ale i nazwiska oprawców. Ale świadkowie nie zaj­
mują się poszukiwaniem przestępców hitlerowskich. Świad­
kowie — niedoszłe ofiary — nie mają tych możliwości. Cza­
sem tylko zdarzy się świadek, który wie o swych katach.

Doktor Dworzeck^ jest lekarzem, leczył i leczy ludzi cho­
rych. W czasie wojny był w getcie wileńskim, brał udział w 
ruchu oporu, później przeszedł gehennę obozów koncentra­
cyjnych. Po wojnie, niezależnie od wykonywania praktyki 
lekarskiej, zaczął badać historię martyrologii żydowskiej. 
I tak, obok starej specjalności zrodziła się nowa. Doktor 
Dworzecki jest autorem wielu prac naukowych, poważnych 
monografii o dziejach zbrodni hitlerowskich. Jedna z jego 
książek nosi tytuł „Europa Lei o Jeładim” — „Europa nie 
dla dzieci”. Jest to wstrząsająca monografia o zbrodniach 
dokonanych na dzieciach we wszystkich krajach Europy. 
Doktor Dworzecki, praktykujący lekarz, jest kierownikiem 
katedry historii martyrologii żydowskiej na uniwersytecie 
w Tel Avivie. Tego starszego pana często spotykałem na 
procesie. Jest pełen energii i życia. Uważa za swój obowią­
zek przypomnienie światu zbrodni. Dr Dworzecki został po­
wołany na świadka. Zna powojenne dzieje przede wszyst­
kim kata wileńskiego getta — Franza Mourrera. Dr Dwo- 
,rzecki w czasie swych zeznań podał nie tylko jego nazwi­
sko, podał także jego miejsce pobytu i miejsce pracy.

Franz Mourrer był ostatnio wyższym urzędnikiem jedne­
go z ministerstw austriackich i mieszkał spokojnie pod wła­
snym nazwiskiem w Wiedniu. Wielu ludzi wiedziało o jego 
przeszłości. Na procesie był oficjalny obserwator z ramie­
nia ministerstwa spraw wewnętrznych Austrii, wyższy 
urzędnik policji. Szpakowaty elegancki pan o młodej twa­
rzy. Następnego dnia po zeznaniach dr. Dworzeckiego pra­
sa w całym świecie podała szczegóły zbrodni Mourrera i 
miejsce jego pracy i pobytu. Szpakowaty pan wysyłał go­
rączkowe depesze i bardzo się denerwował. Wieczorem miał 
zadowoloną minę i oświadczył nam konfidencjonalnie, że 
dziś Mourrer został aresztowany. Kiedy zapytaliśmy dlacze­
go dopiero teraz, odpowiedział, że wprawdzie wiedzieli o 
nim, ale dotychczas nie mieli dowodów...

Doktor Dworzecki pamięta więcej nazwisk oprawców z 
getta, z obozu w Mauthausen, gdzie spotkał wielu Polaków, 
z którymi współpracował. Ale dr Dworzecki jest tylko le­
karzem i historykiem. *

W dokumentach przedłożonych sądowi figuruje wiele 
nazwisk. Eichmann nie działał sam. Jego rozkazy wykony­
wało tysiące ludzi. Na dokumentach figurują liczne podpi­
sy i nazwiska.

Oto wniosek awansowy Eichmanna z września 1937 roku. 
Wniosek o awans na oficera SS. Podpisali go i wystawiali 
mu opinię dwaj jego zwierzchnicy. Jeden z nich to Dieter 
Wisliceny, który w czasie wojny był już tylko podwładnym 
Eichmanna i jego pełnomocnikiem w Słowacji. Zeznawał 
po wojnie w Norymberdze, a następnie był sądzony w Bra­
tysławie. Tam sąd skazał go na karę śmierci. To Wisliceny 
opisał dokładnie „działalność” Eichmanna, jego zeznania 
stanowią cenny materiał dowodowy. Zresztą nazwisko Wisli- 
cenego często powtarza się i w procesie. Ten wyższy oficer 
SS, pan życia i śmierci Żydów słowackich nie gardził ni­
czym, aby zdobyć majątek. Brał łapówki za wszystko, za 
odraczanie wywózki do Oświęcimia, za przewożenie listów, 
za wypuszczenie kilku bogatych rodzin, za ostrzeżenia przed 
aresztowaniem itd. itd.

Drugi zwierzchnik Eichmanna z 1937 r. to profesor doktor 
'Alfred Six. Kariera tego pana była nader szybka. Przewrót 
hitlerowski zastaje go na studiach. W ciągu krótkiego czasu

ap Próba oceny
Opinia zwiedzających jest zgodna: ubiegłorocz­

na ekspozycja polska na Targach była imponująca, 
lecz to co wystawiamy w tym roku, budzi zdumie 
nie nawet u ludzi obytych z przemysłem. Takiego 
skoku w jakości i asortymencie produkowanych 
wyrobów nie notowaliśmy dotychczas. Okazuje 
się, że rzucone przed laty hasło „doścignąć i prze­
ścignąć w poziomie techniki przodujące państwa 
przemysłowe” nie jest wcale marzeniem ma­
niaka.

Jeszcze kilka lat temu wi­
dok zagranicznych inży­

nierów, godzinami tkwiących 
wśród polskich maszyn, był 
dla dziennikarzy gratką nie 
■ada. Dziś widoki takie są na 
porządku dziennym i nikogo 
specjalnie nie dziwią. Przy po 
bieżnej obserwacji twierdze­
nia takie mogą wydać się wąt 
pliwe. Jeśli bowiem nasze ma 
szyny budzą takie zainteresc>-

Z niepełnych jeszcze da­
nych można wnioskować, że 
tegoroczny plan obrotów i wy 
sokość ubiegłorocznych trans­
akcji targowych będą przekro­
czone. Centrale „Rolimpex” 
zwiększyła eksport o 150 pro-
cent, 
proc.,

.Cetebe” — ponad 190
.Uniwersał’

200 proc., ,,Coopexim’ 
proc., „Centrozap” —

- ponad 
” — 100 
50 proc.,

wanie 
Liśmy

to dlaczego nie sprzeda
ich więcej? Chyba coś

kiepsko idzie?...

Tu się spieszyć 
nie można

Jest to rozumowanie zwykłe 
go zjadacza chleba, który 

musi codziennie kupować swój 
bochenek. Inaczej przecież jest 
w handlu maszynami. Tu się 
spieszyć nie można (spóźnić 
również), trzeba obejrzeć, 
sprawdzić, dowiedzieć się o 
opinii innych odbiorców. Tak 
właśnie było w przypadku 
japońskiego zakupu większej 
partii naszych obrabiarek.

Odbiorca był na poprzednich 
Targach, potem kupił próbną 
partię, znów przybył na Targi, 
odwiedził producentów i wte­
dy kupił więcej. Przekonała 
go nie tylko jakość maszyn, 
ale również poziom produk­
cji w zakładach przygotowu­
jących dostawy.

Nie przypadkiem wicepre­
mier Jaroszewicz mówił o po­
trzebie wybiegania w przy­
szłość w naszej ekspozycji 
targowej. Mimo swej uniwer­
salności wystawniczej (różno­
rodność oferowanych towar 
rów) na Targach Poznańskich 
zaczyna dominować technika. 
Ta „technizacja” MTP jest 
godna uwagi naszych wystaw 
ców, którzy dziś jedynie eks­
ponując swoje osiągnięcia, 
iuż za rok mieć będą nowych 
przekonanych klientów. Z ra­
cji tej nowej cechy technicz­
nej można mówić o MTP jako 
o Targach i wystawie zarazem. 
I nie przeczy to handlowemu 
charakterowi naszej imprezy.

Nowe rynki — 
nowe towary

Zwiększyć eksport” — ta- 
„^kie było motto XXX 

MTP. Zwiększyć eksport — 
przez nowe rynki i nowe to­
wary. Czy zadanie to znalazło 
odbicie w targowych trans­
akcjach?

a „Textilimport” prawie 10 
razy. Warto dodać, że w sto­
sunku do ubiegłego roku no­
tuje się pewien wzrost obro­
tów z krajami zachodnimi. 
Zmieniła się przy tym struk­
tura tegorocznych transakcji. 
Rok temu zawarte na Targach 
umowy na dostawę dóbr inwe 
stycyjnych wynosiły 57 proc, 
ogółu obrotów dziś natomiast 
— około 48 proc. Znaczy to, 
że obecnie sprzeda jemy wię­
cej towarów szybkiego spoży­
cia, zatem więcej różnorod­
nych wyrobów. Czyli nie tyl­
ko kompletne obiekty (któ­
rych mamy już 25 rodzajów), 
ale całą gamę produktów od 

szczeciny, jaj i szynek, ma-

szyn i urządzeń — po mro­
żonki, zbiorniki naftowe, cera 
mikę i gąbki kąpielowe.

Czy zyskaliśmy nowe rynki 
i zbyt na nowe towary?

Eksportowa geografia
Oto kilka przykładów: zioła 

lecznicze dla Anglii, taśma fil­
mowa — Cejlon, ceramika 
ludowa — Abisynia, żerdzie — 
NRF, zapałki — Belgia, papier 
gazetowy — Hong-Kong, gąb­
ki kąpielowe — CSRS, meb^ 
— Szwecja, Belgia i Holandia, 
podszewka jedwabna — Fin­
landia, ozdoby choinkowa, 
przeźrocza dla dzieci i zestawy 
narzędziowe — Szwajcaria, 
kilimy — Dania, artykuły 
chemiczne — Izrael, piasko­
wiec — Berlin zach., granit — 
Holandia, miotły — NRF, ma-

czechosłowacki z fabryką kwa 
su siarkowego, na szwedzki — 
z meblami (wielki eksporter 
tych wyrobów), do Japom.i, 
Anglii i Włoch z naszymi ma­
szynami — toć to. sukces nie 
lada. A takich przykładów 
jest więcej. W sumie bowiem 
zawarliśmy na MTP kontrak­
ty na eksport do ponad 40 kra 
jów.

Ta wielorakość i wielokie- 
runkowość naszego eksportu 
jest niemniej ważna dla oceny 
Targów, jak ścisłe liczby obro 
iów. Zresztą nie tymi tylko 
efektami trzeba liczyć. Wiele 
targowych kontraktów i kon 
taktów przyniesie rezultaty za 
miesiąc lub za rok.

szynki do mięsa Kuba,
schab z kapustą, bigos i inne 
specjały polskiej kuchni — 
Anglia, zamki błyskawiczne — 
Jugosławia, leżaki — Holan­
dia, artykuły spożywcze — 
Cypr, tekstylia z tworzyw — 
Tunis i Kongo, barwniki — 
Szwecja i NRF, wytwórnia 
folii winylowej — Irak, odziez, 
pościel i ręczniki — Dania, 
sery twarde — NRF, wina 
owocowe — Anglia, filmy dzie

Klimat
YT^yniki XXX MTP to wre- 
’ ’ szcie klimat wokół tej im 

prezy. Skrupulatnie donosiliś­
my o przybywaniu do Pozna­
nia gości Targowych. MTP 
zwiedziło około 20 delegacji
rządowych. Indywidualnie

cięce Holandia i Dania,
fabryka kwasu siarkowego — 
CSRS, odlewnia — Austria, 
obrabiarki — Japonia, Anglia 
i Włochy.

Dostać się na rynek austriac 
ki z kompletną odlewnią, na

przybyło wielu gości oficjal­
nych, ponad 100 dziennikarzy 
zagranicznych, w sumie 8 ty­
sięcy cudzoziemców, w tym 
Lczne -wycieczki. Zarząd MTP 
gościł przedstawicieli pięciu 
dyrekcji targów międzynaro­
dowych. ,

Kto widział XXX MTP wre 
z pewnością, że nie były to 
tylko kurtuazyjne odwiedziny 
dostojnego jubilata. W handlu 
bowiem nie miejsce na senty­
menty.

JAN CICHOCKI

Jeszcze nie wszystkie urzędy

Maraton z przeszkodami
... tak można by okre 

ślić sprawę małżeństwa 
K., starającego się o po 
kój przy ul. Dzierżyń­
skiego w Poznaniu. Ma­
raton — stąd, że postę­
powanie toczy się nad­
miernie długo. Nie to 
jest jednak najważniej­
sze, jako że sprawy lo­
kalowe z reguły nie są 
błyskawicznie załatwia­
ne. Dlatego też zajmij- 
my się nie maratonem 
lecz... przeszkód a- 
m i.

Pięcioosobowa rodzina Ja­
na K. z najwyższym tru­

dem mieści się w małym po­
koju. Sąsiedni lokal o po­
wierzchni 26 m2 zajmuje na-
tomiast Ludwik S. z 
właściciele domku 
dzinnego w Luboniu.

25 maja 1959 roku

żoną — 
jednoro-

■Wydział

młody dr Six zostaje profesorem nauk politycznych i szefem 
jednego z departamentów w Głównym Urzędzie Sicher- 
heitsdienstu. Prof. Six zajmuje się walką z wrogami polity­
cznymi i ideologicznymi Rzeszy. On to wystawił Eichman- 
nowi pierwsze doskonałe świadectwo, otwierające mu dro­
gę do „błyskotliwej kariery” mordercy sześciu milionów lu­
dzi. Prof. Six zajmował się w czasie wojny różnymi spra­
wami. Dostojeństwo tytułu profesorskiego i dyrektorstwo 
Instytutu Polityki Międzynarodowej nie przeszkadzało mu 
bynajmniej w piastowaniu funkcji w RSHA, czyli w Głów­
nym Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy w randze pułkowni­
ka SS. Profesor Six był także dowódcą Vorkommando Mo- 
skau przy jednej z Einsatzgrupp i obok „zabezpieczenia 
dóbr naukowych” — jak zeznawał w jednym z norymber­
skich procesów — zajmował się faktycznie mordowaniem 
jeńców radzieckich. Profesor Six był też powołany do mini­
sterstwa spraw zagranicznych, gdzie w randze posła służył 
swym doświadczeniem Ribbentropowi. Po wojnie Six został 
schwytany. Był jednym z oskarżonych w procesie norym­
berskim nr 9 — procesie „Einsatzgruppen”. Te właśnie gru­
py operacyjne miały na sumieniu śmierć przeszło miliona 
ludzi. Six jakoś się wywinął spod stryczka. Otrzymał wyrok 
więzienia, którego zresztą nie odsiedział. Dziś pan profesor 
Six mieszka w Friedrichshafen i jest szefem propagandy
wielkich koncernów 
motorbau.

Mannesmanna i Porsche Diesel-

Obrońca Eichmanna pozwał Sixa na świadka obrony. Ma 
on być przesłuchany w NRF, gdyż zostałby w Izraelu are­
sztowany. Ale na próżno szukać by dziś doktora Sixa w je­
go biurze w Friedrichshafen. Sekretarka odpowie Wam, 
że prof. Six jest na urlopie zdrowotnym w sanatorium szwaj­
carskim koło Lugano.

W zamkniętym dla osób postronnym centrum dokumen­
tacyjnym w Berlinie zachodnim wśród milionów kartotek 
hitlerowców jest kartoteka prof. doktora Sixa, numer legi­
tymacji NSDAP — 245670, numer SS — 107480, ranga Stan- 
dartenfiihrer. Koronny świadek obrony Eichmanna.

Takich świadków jest więcej.

ALEKSANDER DROŻDŻYŃSKI

Spraw Lokalowych Prezy­
dium DRN - Wilda uwzględ­
niając wniosek Jana K. przy­
dziela mu pokój Ludwika S. 
— na poszerzenie powierzchni 
mieszkalnej. AdWersórz Jana 
K. odwołuje się do Miejskiej 
Komisji Lokalowej. Ta padzie 
la zdanie I instancji. Taka sa 
ma jest opinia Kolegium do 
Spraw Lokalowych. Jedno­
cześnie organ ten stwierdza:

„Postępowanie w niniejszej spra 
wie dowodzi, że ob. Ludwik S. u- 
siłuje w sposób wykrętny wpro­
wadzić władze lokalowe w błąd. 
Do protokołu z 2 marca 1359 r. 
ob. Pelagia S. (żona Ludwika S. 
— przyp. red.) podała, że żadne­
go domu nie buduje, natomiast 
później wyjaśniła, że dom w Lu­
boniu na gruncie jej i jej męża
buduje siostrzenica (...). 
kiedy tego twierdzenia 
na było udowodnić, ob.

Wreszcie, 
nie moż- 
S. podał,

że część domu podnajął (...), a 
dalszej części mieszkania nie bu­
duje z powodu braku kredytów. 
Te wykrętne tłumaczenia S. do­
wodzą, że chcą oni sporne miesz­
kanie oddać osobie trzeciej, 
względnie kogoś podprowadzić...”

Decyzja Min. Gospodarki 
Komunalnej z dnia 28 sierp­
nia 1960 r. jest również po­
zytywna dla Jana K. Wobec 
tego zostaje wyznaczona eks­
misja Ludwika S. do jego 
domku w Luboniu. Eksmisję 
odwołuje jednak „kwateru­
nek” miejski, a to w celu do­
konania w Luboniu ... wizji 
lokalnej.

Małżeństwo K. nie rezygnu­
je. Skarży się w Prokuratu­
rze, „Fali-56” ... W rezultacie 
zapada ponowna decyzja o 
przeprowadzeniu eksmisji. Jed 
nakże i tym razem egzekutor 
odstępuje od swych czynno­
ści. Tłumaczy się tak: „MO w 
Luboniu nie przydzieliła asy­
sty ...”

Tymczasem pismo KP MO w 
Poznaniu stwierdza czarno na 
białym:

„W odpowiedzi na pismo (...) w 
sprawie udzielenia asysty przy 
eksmisji zawiadamiam, że w wy­
znaczonym dniu, tj. 7. X. 1960 r., 
przy ul. Kopernika 23 był obecny 
milicjant posterunku Luboń, lecz 
pracownik Prezydium, wyznaczo­
ny do przeprowadzenia tych czyn 
ności, w ogóle się nie zgłosił...”

Trzecią eksmisję wyznaczo­
no na 28 października 1960 r. 
I ta także nie dochodzi do 
skutku. — Dlaczego? — pyta 
w wildeckim „kwaterunku” 
Apolonia K. Dopiero po dłuż­
szych naleganiach otrzymuje 
wyjaśnienie na piśmie. Aliści 
już nazajutrz Apolonia K. zo­
staje wezwana do Prezydium 
DRN, gdzie żąda się od niej... 
zwrotu pisemka, mówiącego 
o wstrzymaniu eksmisji w 
związku z telefoniczną inter­
wencją. Petentka nie oddaje

owego „corpus delicti”. Po kil 
ku dniach otrzymuje inne pi­
semko, stwierdzające, że za­
wieszenie eksmisji nastąpiło 
„z uwagi na konieczność prze 
słania akt do Min. Gospodar­
ki Komunalnej”. Tamże do 
dnia dzisiejszego akta spra­
wy się znajdują. Od ich wysław 
nia mija ósmy miesiąc.

Sprawa jest prosta i... skora 
plikowana. Prosta — bo zro­
zumiałe, że właściciel powi­
nien właśnie w swym domku 
zamieszkać, by nie blokować 
dodatkowego pokoju. Skom­
plikowana — bo w postępo­
waniu nie brak szokujących 
zwrotów i niespodzianek w 
rodzaju dwóch różnobrzmią- 
cych wyjaśnień co do wstrzy­
mania eksmisji.

Miej my nadzieję, że te po­
dejrzanie wyglądające histo­
rie zostaną wyświetlone przez 
śledztwo, które prowadzi Pro 
kuratura m. Poznania o prze­
stępstwo z art. 287 KK (po­
świadczenie nieprawdy). Bar­
dzo to jednak smutne, że ta­
kie praktyki zdarzają się w 
okresie, w którym dokonuje 
się szeregu zmian, mających 
na celu właśnie uzdrowienie 
administracji i obronę intere­
sów petenta. Ta sprawa świad 
czy, że nowy prąd nie ogar­
nął jeszcze wszystkich 
urzędów.

MICHAŁ ŁUCZAK

Zawrotna kariera 
lotnictwa

Odrzutowe lotnictwo pa­
sażerskie przeżywa zawrot­
ną karierę. Z początkiem 
1960 roku na całym świecie 
(nie licząc ZSRR i Chin) 
znajdowało się w eksploa­
tacji 130 samolotów odrzu­
towych, z końcem roku zaś 
388 (wzrost trzykrotny), 
przy czym fabryki posiada­
ją zamówienia na dalszych 
659 odrzutowców pasażer­
skich, z których większość 
wejdzie do eksploatacji jesz 
cze w tym roku. Cywilne 
towarzystwa lotnicze eks­
ploatują obecnie 5014 samo­
lotów pasażerskich w tym 
388 odrzutowców i 723 sa­
moloty odrzutowo - śmigło­
we. O ile odrzutowce stano­
wią zaledwie 7,7% całej cy­
wilnej floty powietrznej, to 
dysponują aż 30% miejsc.

(ZAP)
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15 dni w Czechosłowacji

Król fotoreporterów
Wspaniały kolega i towarzysz, zapalony myśliwy, wielki miłośnik przyro­

dy, powszechnie znana postać w całej niemal Czechosłowa-cji, smakosz 
wina, ale przede wszystkim najlepszy bodaj fotoreporter — oto, kim jest 
Kareł Hajek, wysokie, potężnie zbudowane chłopisko...

Poznałem go podczas póimiesięcznego pobytu u naszych sąsiadów, gdzie by­
łem gościem praskiej redakcji, „Svet v obrazech”, odpowiednika naszego 
„Świata”. Poznałem już wiele redakcji, ale tak zgranego, a równocześnie zróż­
nicowanego zespołu, jaki ma obrazovy tydenik, czyli ilustrowany tygodnik 
„Svet v obrazech”, jeszcze w swej karierze dziennikarskiej nie spotkałem. 
Mimo rodzinnego klimatu w redakcji, słowo „naczelnego” Vladimira Rypara, 
którego w tym zespole porównać można tylko z rzymskim „pater familias”, 
jest ostatnią i ostateczną instancją.

Nowe życie starej twierdzy
Kołobrzeg - miasto przyszłości

Z sąsiedniego toru rusza właśnie motorowy pociąg do Bia 
logardu czy Koszalina. Po drugiej stronie peronu, tuż za 
pasmami szyn, wyje na najwyższych obrotach koparka, 
zagrzebana po dach kabiny w ziemi. Staruszek — koiobrze 
ski dworzec, dźwignięty z gruzów, cieszy świeżością barw: 
i ładu.

W tym zgranym, złączonym z 
sobą serdecznymi więzami, ko 
lektywie przebogatych indywi 
dualności, największą indywi­
dualnością jest niewątpliwie 
Kareł Hajek. I to wcale nie 
dlatego, że tylko on — oprócz 
redaktora naczelnego i jego za 
stępcy,- Jellinka — ma swój 
oddzielny pokój, który wyróż­
nia się w redakcji tym, że stoi 
w nim kanapa. Na niej od cza 
su do czasu Kareł w czasie go 
dżin urzędowania... drzemie. 
Ale też Hajek potrafi przyjść 
do redakcji o piątej rano. Dla­
czego? Kto go. odgadnie. Arty­
styczna natura.

Prawdę mówiąc, nie on sam 
zajmuje ten pokój. Razem z 
nim „urzęduje" jego pies-bo- 
hater wielu zdjęć o tematyce

Nowoczesny statek 
naukowo-badawczy

Biuro Konstrukcyjne Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni przystąpiło do opraco­
wywania pf' ktu techniczne­
go statku „aukowo-badaw- 
czego dla Morskiego Instytutu 
Rybackiego. Statek, który bu­
dować ma Stocznia im. Ko­
muny Paryskiej, najprawdo­
podobniej wejdzie do eksploa­
tacji w połowie 1964 r. Jed­
nostka ta nareszcie umożliwi 
naszym naukowcom prowadzę 
nie szerokich badań oceanicz­
nych.

A oto garść danych technlcz 
nych, dotyczących tego „pływa 
jącego laboratorium”. Statek 
zbudowany ma być w oparciu 
o kadłub nowoczesnego moto­
rowego trawlera-zamrażalai 
typu B-23. W związku z po­
trzebami naukowców zostanie 
on jednak poważnie przebudo 
wany. Długość jednostki wy­
nosić ma 60 m, szerokość — 11 
m, moc maszyn — ok. 1600 
KM, szybkość — ok. 14 wę­
głów. Przewidziane jest wypo­
sażenie statku w urządzenia 
trałowe do połowów z rufy 
włokami dennymi, prlagiczny- 
mi oraz w urządzenia do po­
łowów okrężnicami i pławni- 
cami.

Ponadto zainstalowane bę­
dą różne urządzenia przetwór­
cze. m. in. do produkcji tranu, 
mączki rybnej, a także zamra- 
żalnie. Dużą wagę przywią­
zuje się do budowy na statku 
laboratoriów.

Projekt wstępny tej nowo­
czesnej, naukowo-badawczej 
jednostki zostanie wykonany 
do końca br. (ZAP) 

myśliwskiej, zwariowany na 
punkcie miłości do swego pa­
na — Brok. Potrafi on nie tyl­
ko pomagać panu w polowa­
niach, ale umie też — jak trze 
ba — zejść na dół do winiar­
ni, gdzie czasem Hajek scho­
dzi na lampkę białego rizlinga* 
złapać pana za marynarkę i 
przywołać do telefonu. Brokj 
to pies, naprawdę godny swe­
go pana. Też duża indywidua! 
ność.

Ale przecież nie dlatego pi- 
szę o Hajku. Kiedy w cza­
sie jakiejś pogawędki w re­
dakcji, rozmowa zeszła na na­
sze jeziora mazurskie, zagada­
ło się o ich pięknie i o pracach 
Puchalskiego, „O, Puchalski, 
to wielki artysta — słyszałem. 
— To jest taki polski Hajek". 
Nie, w tym nie ma cienia prze 
sady. Widziałem Hajka książ­
ki, właśnie o tematyce przy- 
rodniczo-łowieckiej, wydane w 
Czechosłowacji i zagranicą po 
francusku, niemiecku, angiel­
sku, ba, nawet w dalekim Me 
ksyku drukują jego teksty i 
zdjęcia. Dał mi na pożegnanie 
pięknie wydaną w Paryżu swo 
ją książkę pt.: „Les beautes 
inconnues de la chasse“- Arty­
stycznych wartości zamieszczo 
nych tam zdjęć nie da się opi­
sać.

Ale i to Tnie jest głównym 
powodem przezywania Hajka 
królem fotoreporterów. Mia­
łem szczęście widzieć go przy 
pracy dziennikarsko-reporter- 
skiej. Było to w tym czasie — 
kiedy Nikita Chruszczów za­
trzymał się na dwa dni w Bra­
tysławie, jadąc do Wiednia na 
spotkanie z J. Kennedy‘m. 
Chruszczów zamieszkał wów­
czas w cudownie położonym 
zamku, należącym do Słowac­
kiej Akademii Wiedzy w Smo- 
lenicach, kilkadziesiąt km od 
Bratysławy. Pojechaliśmy tam. 
Nie muszę chyba dodawać, że 
prócz nas, znalazła się w Smo 
lenicach cała czereda fotore- 
porteróWj polujących na 
Chruszczowa, jego małżonkę i 
Novotnego, którzy, rzekomo 
mieli wyjść na spacer do par­
ku. Oczywiście, nie wyszli. Ale 
Hajek, jako jedyny, wszedł do 
zamku. Jak on to zrobił? Co, 
powiedział milicjantowi w bia 
łych rękawiczkach, stojącemu 
u zamkniętych wrót? Nie 
wiem- Fakt jest faktem, że tyl 
ko on przekroczył te wrota i 
narobił zdjęć, jakich nikt nie 
miał...

Taki jest Kareł Hajek — zło 
ty człowiek, niewyczerpany w 
pomysłach, niekoronowany 
król fotoreporterów...

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Kareł Hajek (z lewej) I autor ko­
respondencji na tle zamku w 
Smolenicach, gdzie mieszkał N. 

S. Chruszczów.
i ; | । Fot. — „Głos”

F© f© gram
Karela Hajka

Maszyny elektronowe 
klasyfikują rośliny i owady

Zakończona w 1960 roku br 
ytyjska wyprawa naukowa, 
przywiozła z Chile 20.000 różn 
ych owadów i przekazała je

do muzeum przyrodniczego w 
Londynie.
Jeden z pracowników nauko­

wych tego muzeum, musiał po­
święcić 9 miesięcy na uporządko­
wanie i właściwe spreparowanie 
eksponatów. Ale sklasyfikowanie 
tych 20 tysięcy owadów wymaga­
łoby 25 lat pracy. Wobec tego, ro­
zesłano znaczną część preparatów 
do placówek naukowych na ca­
łym świecie. W ten sposób klasy­
fikację uda się zakończyć już po 
10 latach.

Od czasów Łinneusza, który 
wprowadził współczesną klasyfi­
kację świata organicznego, liczba 
znanych gatunków wzrosła wiele 
set razy. Obecnie znane są 3 mi­
liony gatunków owadów, z czego 
opisano zaledwie 750 tysięcy. Jesz 
cze trudniejsza jest sytuacja w 
dziedzinie botaniki. Uczeni chcą 
więc zastosować do klasyfikacji 
roślin maszyny elektronowe. Cha­
rakterystyka poszczególnych ga­
tunków, określona przez pewną 
ilość cech, zanotowana zostanie 
przez pamięć elektronową.

Dla ustalenia, do jakiego gatun 
ku należy dana roślina, wystar­
czy zapisać jej cechy charakte­
rystyczne na odpowiednio perfo­
rowanej karcie, którą następnie 
wkłada się do maszyny. Po upły. 
wie jednej sekundy, na karcie po 
jawi się pełna nazwa rośliny, e- 
wentualnie — jeżeli maszyna jej 
dotychczas nie zna — określona 
zostanie przynajmniej rodzina, ga 
tunek lub odmiana. (APD

— Dzień dobry!
■— Dzień dobry panu.
— Nie poznaje mnie pani? Czyżbym aż tak bardzo się 

zmienił?
— Ach, tak! Poznaję, teraz poznaję. Czy pana może 

Stefan przysłał?
Nadzieja, która zabrzmiała w tym niespodziewanym 

pytaniu onieśmieliła Marcina, zdeprymowała go całko­
wicie.

— Stefan? — bąkał — nie proszę pani, ale niech mnie 
pani mimo to poprosi do mieszkania. Ja uciekam z Nie­
miec, z niewoli.

Wpatrywał się z natężeniem w twarz starej kobiety, 
chcąc z niej wyczytać decyzję wcześniej niż ona sama ją 
wypowie. Czy się zlęknie i odprawi go co prędzej?

— Proszę — powiedziała kobieta głosem bezbarwnym 
i trudno w nim było doszukać się głosu tamtej pani, która 
przed wojną była matką dobrego kolegi Stefana. A prze­
cież to była ta sama osoba, zmieniona tylko o kilkadzie­
siąt miesięcy.

Wszedł do znajomego mieszkania — od razu zapachniało 
tu biedą. Właściwie nic się tu chyba nie zmieniło, ale 
biedę, niedostatek poznaje się po zapachu, ma ona bieda 
swój specyficzny i niepowtarzalny zapach.

— Więc pani wspomniała o Stefanie — powiedział Mar­
cin, ale myślą był przy kuchennych drzwiach, za którymi, 
jak pamiętał, była niebieska szafa, a w niej musiało być 
jakieś żarcie, nie frykasy, to pewne, może tylko chleb 
z margaryną, ale zawsze żarcie.

— Prawda, pan o niczym nie wie. Aresztowali go, sie­
dział tutaj w Polizeipresidium, potem w Źabikowie, a te­
raz go gdzieś wywieźli. Może do Oświęcimia?

— Wie pani, ja jadłem ostatni raz w Nutzingen bei 
Neu Strelitz. Bardzo panią przepraszam.

— No tak, przecież powinnam się domyślać.
Na bieliźniarce stała fotografia za grubym szkłem, pa-
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Z okna mej kwatery w cen­
trum miasta, widok jest 

dość niezwykły. Budowlani ob 
jęli Kołobrzeg we władanie. 
Oto stara kamienica, tkwi za­
błąkana pośrodku placu, utwo 
rzonego przez kwadrat no­
wych doków. Wszędzie, gdzie 
okiem sięgnąć — rusztowania, 
mury, wykopy.

Szum morza dobiega aż tu­
taj. Idę do portu Aleją 1 Maja. 
Czy takich budynków Poznań 
się nie doczeka? Z pawilono­
wymi parterami, wysuniętymi 
do przodu, z sklepami na ta­
rasach. Kołobrzeski 9-kondy- 
gnacyjny hotel także zdaje się 
wcześniej przyjmie gości niż 
poznański „Targowy”..,

Cztery lata realizacji uchwa 
ły Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów o odbuaow.e 
Kołobrzegu — znaczone jest 
tutaj pasmem poważnych suk 
cesów. W ciągu trzech lat lud 
ność miasta wzrosła z 11 do 
18 tysięcy mieszkańców. Oży­
ło uzdrowisko, rozruszał się 
port.

Przedsiębiorstwo rybackie 
„Barka” posiada dzisiaj po­
nad sto kutrów, pracuje tak­
że pokrewna spółdzielnia „Bał 
tyk”. Do Kołobrzegu zawija 
dziennie 6—7 statków nadbał­
tyckich bander, czasem nawet 
przybije jakiś „Anglik”. Ubie­
gły rok zamknięto bilansem 
blisko 70.000 ton przeładunku, 
wpłynęło 141 jednostek.

Postęp jest oczywisty. Maryna­
rze skandynawscy, a także Niem­
cy z NRF, zajrzawszy do Koło­
brzegu, zwykle nie ukrywają 
zdziwienia; sądzili dotychczas, ze 
miasto nad Parsętą umarło na za­
wsze. A ono przeżywa — wybacz­
cie, ograną metaforę — drugą mło 
dość.

Plan na rok bieżący — 130.0M 
ton przeładunku, z tendencjami 
do przekroczenia. W perspekty­
wie przewidziano dla portu 150.000 
do 200.000 ton rocznych przeładun 
ków. Kołobrzeg specjalizować się 
będzie w obrotach towarami, po­
chodzącymi z bliskiego zaplecza. 
Biuro Budownictwa Morskiego 
kończy opracowywanie projektu 
przebudowy portu. Planuje się 
ulepszenie wąskiego wejścia i zor 
ganizowanie nowoczesnego zaple 
cza.

Pytonie ,,czy Kołobrzeg sta­
nie się czwartym wielkim por 
tern na naszym Wybrzeżu” — 
pozostaje otwarte.

I T stóp potężnych ruin daw 
nego domu zdrojowego, 

którego odbudowę podejmuje 
CRZZ, rozciąga się olbrzymia 
kołobrzeska plaża. Powstanie 

trzył z niej Stefan, spoglądał zawadiacko spod daszka 
białej bratniackiej czapki. Może wywieźli go na tamten 
świat, a nie do Oświęcimia, to jest bardzo a bardzo praw­
dopodobne, może i matka tok myśli, ale czeka na to, by 
Marcin takiemu prawdopodobieństwu zaprzeczył. Kiedy 
przyniosła chleb z margaryną i letnią kawę, Marcin po­
wiedział:

— To nawet lepiej, że go przewieźli, tu by go prędzej 
wykończyli.

— Tak pan myśli?
— Tak myślę. Tak właśnie myślę — i rzucił się na kart­

kowy chleb, jakby ten chleb był żywym stworzeniem i 
mógł za chwilę czmychnąć mu sprzed nosa. Potem Marcin 
położył się spać — miał według życzenia matki Stefana 
poczekać aż tata przyjdzie z roboty. Tak mówiła, nie mąż, 
ani nie ojciec, tylko tato, tak mówiła również przed woj­
ną i to się Marcinowi bardzo podobało, może dlatego, że 
jego matka nigdy nie mówiła o ojcu tata, a czysto mówiła 
po prostu pułkownik, jak o kimś zupełnie obcym. Dziwne 
wydało się Marcinowi, że „tata” chodzi do roboty, przed 
wojną już był na emeryturze. Ale nie wypytywał na razie 
o nic, po najedzeniu należał mu się sen a nie rozmowa 
o przykrych sprawach.

„Tata” okazał się mę/em opatrznościowym. Iberalesy 
zaaplikowali mu awans z emerytowanego kierownika war­
sztatów remontowych na szofera ciężarówki. Co jakiś 
czas, mniej więcej raz w miesiącu „tata” jeździł aż do 
Radomia. Przewiezie .Marcina nie tylko przez granicę 
Warthegau, ale do sśmcgo Radomia, tam go odda w pewne 
ręce, niech Marcina o to głowa nie boli. Tylko trzeba po­
czekać. ' /

— Objem was z kretesem — martwił się Marcin — 
mam trochę marek, może państwo wezmą.

— Niech pan schowa — zadecydował „tata” — w Ra- 
domitj musi pan kupić młynarki.

^.Poczekać przecież można, czemu nie” — przekonywał 
się w duchu Marcin, dziwiąc się trochę przedsiębiorczości 
tego starego człowieka. Ale bezczynne czekanie w połowie 
drogi nie było rzeczą łatwą, nie było czym wypełnić nie­
miłosiernie długich godzin. Wieczorami zamknąwszy do­
kładnie drzwi na klatkę schodową, całą trójką zasiedli do 
kart, grali w „kopa” płacąc zapałkami. Ale w dzień trudno 
było wytrzymać z nudów i niecierpliwości.
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tu wkrótce molo; zapewne 
przyoijać doń bęaą wodoloty*) 
ze Szczecina i Świnoujścia. 
Czy miasto uzyska połączenie 
promem ze Szwecją? To mu- 
zyka dalszej przyszłości.

Na razie otwiera się 11 pry-, 
watnych pensjonatów, wybu- 
dowanych przy współudziale 
kredytom państwowych. FWP 
buduje domy na 1200 miejsc. 
Lecznictwo wznosi zakład przy 
rodoleczniczy, czynne są sana 
toria z sześciuset łóżkami^ 
Kurują w Kołobrzegu astmę,- 
schorzenia narządu krążenia, 
lekkie stany gośćca stawowe­
go, nerwice i zaburzenia gru­
czołów wewnętrznego wydzie­
lania. Masę dzieci przybywa 
tu właśnie po zdrowie. Nieza­
długo Kołobrzeg szczycić się 
będzie sztuczną plażą i kąpie 
lami w podgrzewanym base­
nie z wodą morską — dostęp-, 
nymi przez cały rok.

Park! Park kołobrzeski, nie 
mający podobno sobie równe 
go w żadnym europejskim 
wczasowisku nadmorskim, u- 
rzeka przybrzeżną aleją, bo­
gactwem ciekawej roślinności, 
mnóstwem wysadzonych przy 
głównej alei kwiatów.

Szkoła przy ul. Lubelskiej 
jest darem żołnierzy Po-, 

morskiego Okręgu Wojskowa 
go dla dzieci kołobrzeskichj 
btanowi chlubę miasto.

A propos: czy zwiedzając nowe 
oddawane do użytku budynki 
szkolne, nie doznaliście nigdy u- 
czucia pewnego żalu, że już nigdy 
nie siądziecie w ławce? Uzmysło­
wiłem to sobie po raz któryś a 
kolei — właśnie w kołobrzeskiej 
szkole, urzekająco pięknej, o ja­
kiej mnie, należącym do pokole­
nia „kolumbów”, ani się w mło­
dości śniło.

Planiści poinformowali 
szego wysłannika, że miasto 
„stanie” na liczbie 35.000 mie­
szkańców. Kołobrzeg otaczają 
bagna, poprzez które wiodą 
jedynie trzy groble. Dalszy 
rozwój terytorialny jest nie-i 
celowy. Stąd wyznaczenie Km 
łobrzegowi już w wiekach) 
średnich roli twierdzy, roli 
pełnionej, niestety, do nie- 
dawna. Ale to jest prze-* 
s z ł o ś ć, która nie wróci. 
Młoda ludność portowego mia 
sta żyje przecież przyszło-* 
ścią.

PIOTR ŻYCKI

*) Szybkie statki pasażerskie 
do 89 km/godz.), wynurzające się 
dzięki płetwom, podczas płynię­
cia w znacznym stopniu z wody,

Brok w akcji.
V<A. s K. Hajek
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TEATił „Kuglarze" w dwóc wersjach Tak 5tą fil ja... 50 k

TN wa teatry Wielkopolski wystąpiły w jednym tygodniu 
z premierowymi przedstawieniami „Kuglarzy” Zdzi­

sława Skowrońskiego. 13 czerwca wystawił „Kuglarzy" 
Teatr im. Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu, a 16 czerw­
ca — na scenie Teatru Nowego — teatry poznańskie. Wi- 
działem obydwa przedstawienia, porównanie jest dość 
pouczające. Ujawnia bowiem wręcz przeciwne ujęcia re­
żyserskie i scenograficzne sztuki w obu teatrach. Wskazuje 
na spore różnice poziomu aktorstwa.

Reżyser przedstawienia kali­
skiego, Elwira Turska, potrakto­
wała tekst Skowrońskiego bar­
dziej rygorystycznie, przeprowa­
dziła selekcję materiału drama­
turgicznego. Włodzisław Ziem­
biński, reżyser przedstawienia po­
znańskiego, podszedł do tekstu

autora liberalniej, pozwolił 
grać pełnemu tekstowi, tak 
zaproponował go Skowroński

za- 
jak 
W

związku z tym spektakl kański 
bliższy jest gatunkowi komedio-
wemu, natomiast Poznaniu

I WdK^cr
(/ & O

Ryszard Liskowacki: „GRANI­
CE PAMIĘCI”. Powieść o byłym 
uczestniku powstania warszaw­
skiego, który po latach nie po­
trafi odejść od spraw okupacji, 
nie umie rozpocząć życia na no­
wo, nie uznaje granic pamięci,
komplikując życie 
Ciekawy dramat 
jednostki — także 
Czyta się jednym 
nakład 8220, cena

sobie i innym, 
psychologiczny
wątek 
tchem.

10 zł.
Wanię graficzne — Maria

miłosny. 
Str. 131, 
Opraco- 
Dolna.

Ryszard Danecki: „TWARZY 
ODWRACANIE”. Zbiorek (trzeci 
z kolei) 33 wierszy znanego poz­
nańskiego literata i dziennikarza. 
Doskonałe opracowanie graficzne 
— Ew’y Pruskiej i fotogramy — 
Bronisława Schlabsa. Stron 56, na 
kład — 1000, cena 8 zł.

Erika Mann: „OSTATNI 
Wspomnienia o Tomaszu 
pióra jego córki, autorki

ROK”. 
Mannie 
poczyt-

nych książek publicystycznych, 
reportażowych i zbiorów bajek. 
Pozbawione literackiej ornamen­
tyki. Wierna relacja o ostatnim 
roku życia wielkiego pisarza czło 
wieka i działacza, poprzedzona cie
kawym szkicem Egona 
skiego. Str. 108, nakład 
10 zł.

Naganów
8220, cena

U. Dymaczewska, Z. 
ska. „Z DZIEJÓW

Holowiń-
S AM OK A

I KASZTELANII SANTOCKIEJ”. 
Szósty zeszyt Biblioteki Ludowej, 
z wstępem pióra Michała Scza- 
nieckiego. Omówienie rezultatów 
badań archeologów polskich nad 
przeszłością, dzieje średniowiecz­
ne Santoka, znane dotychczas 
głównie z prac niemieckich. Uzu­
pełnieniem są najważniejsze wy­
jątki pracy (na temat polskich 
tradycji Santoka) odkrywcy Ka- 
szubszczyzny, notariusza z Kali­
sza, później profesora Uniwersy­
tetu w Wilnie — Alfonsa Par­
czewskiego, drukowanej w 1919 r. 
i przeznaczonej jako memoriał 
dla przedstawicieli Polski na Kon 
gres Wersalski. Ilustracje, wykaz 
literatury, str. 92, nakład — 1710, 
cena — 10 zł.

spektakl „Kuglarzy" jest komedio 
farsą, w której wyraziściej brzmią 
dowcipy oraz zabawne perype- 

■ tie.
Jeden przykład, ilustrujący róż 

nice w ujęciach reżyserskich teks 
tu. Jest w „Kuglarzach' scena o- 
trzymania listu od córki z Chica­
go, listu, w którym nadawczyni 
uprzedza rodziców o tym, że jej 
pracodawca jest Murzynem. Wy­
jaśnienie to jest konieczne, po­
nieważ bohater listu wybiera się 
właśnie do Polski, przy okazji za­
łatwiania innych spraw, odwiedzi 
rodziców emigrantki, przemilcza­
nie szczegółu o kolorze skóry 
przybysza nie ma już na dalszą 
metę sensu, przeciwnie, może na 
wet sprawić niekorzystny prze- 

. bieg pewnej delikatnej misji ro­
dzinnej, jaką przy okazji ma za­
łatwić przybysz.

Otóż scena odczytania lego li­
stu przez Matkę odbywa się w 
Kaliszu na oczach widowni, Mat­
ka chowa kartkę z zaskakującą 
wiadomością do kieszeni, prag­
nąc ukryć z kolei fakt przed Oj­
cem. Scena ta ma w spekiaklu 
swoją autonomię, ale jest to tyl­
ko argument w przewodzie con­
tra drobnomieszczańskiemu oby­
czajowi. W Poznaniu scena z li­
stem jest pomniejszona, Matka 
czyta go sobie za kulisami, i tam 
usuwa nieodpowiednią jej zda­
niem kartkę. Ten okrojony list 
czytają następnie Ojciec i Baron, 
i komentują chwytającym z punk­
tu dowcipem,*że widać ten list 
został okrojony podczas przekra­
czania żelaznej kurtyny.

Koncepcja Turskiej mogłaby 
być nawet bardzo ciekawa, gdy­
by była poparta współdziała­
niem aktorów. Tymczasem w ka­
liskim przedstawieniu z dość bez­
barwnego tła aktorskiego wybi­
jają się trzy, najwyżej cztery role, 
które w dodatku spychają spek­
takl w kierunku nie zamierzonym, 
w kierunku tanich gierek, rodem 
z operetki. Myślę tu przede 
wszystkim o roli Matki w wyko­
naniu Haliny Zbierzyńskiej, o 
roli Walczaka w wykonaniu Hen­
ryka Dłużyńskiego (zagrał od po 
cząfku do końca pod Słępow- 
skiego), czy nawet o niektórych 
fragmentach roli Barona w wyko­
naniu Bogdana Kiziukiewicza,

chociaż skądinąd la właśnie rola 
wybijała się zdecydowanie nad 
pozostałe swoimi walorami ak­
torskimi.

W przedstawieniu poznańskim 
wykonanie aktorskie szło najzu­
pełniej po myśli reżysera. Spek­
takl rozkręcał się z minuty na mi­
nutę. Odniosłem wrażenie, że ak 
terzy tak podchwycili sytuacje za 
sugerowane przez Skowrońskie- ■ 
go, że sami dorabiali na gorąco 
dowcipy i zabawne powiedzenia. 
Nie wyczuwało się w tekście 
martwych miejsc. Niepretensjo- 
nalna komediofarsa o banalnym 
temacie, bardzo wymyślnych pe­
rypetiach i całym ciągu sytuacyj­
nych dowcipów, zaprezentowana 
w równie niepretensjonalny spo­
sób ale przez wyrównany i pod­
porządkowany w całości reżyse­
rowi zespół aktorski, mogła się 
podobać. Przede wszystkim ze 
względu na dowcipy i zabawne 
powiedzenia, które nicują cały 
szereg zjawisk naszego współ­
czesnego życia.

Bo o jakiejś próbie satyrycznej 
interpretacji występujących w po 
znańskich „Kuglarzach" postaci 
trudno tu mówić. Przedstawienie 
zostało poprowadzone przez 
Włodzisława Ziembińskiego z 
przymrużeniem oka, żartobliwie, 
z szarmancką elegancją i wigo­
rem. Postacie „Kuglarzy” to nie 
rzeczywiste osoby, ale postacie 
zagrane, tak jak je wymyślił au­
tor. Dobrotliwy i bynajmniej nie 
groźny jest więc Baron w wyko­
naniu Włodzisława Ziembińskie­
go, udany upór reprezentuje Oj­
ciec w wykonaniu Mariana Mif- 
skiego, bardzo sympatyczny oka­
zuje się też „czarny lud", Mr Jef­
ferson z Chicago, w wykonaniu 
Edmunda Pietryka.

Właściwie można by przepisać 
wszystkie osoby afisza na dowód 
takiej właśnie, żartobliwej zasa­
dy opracowania ról. Z jednym 
chyba tylko wyjątkiem, Walcza­
ka, którego Eugeniusz Robaczew- 
ski nie zdołał jakoś spowinowa­
cić z ujęciami pozostałych posta­
ci i wykonał jego kwestie cał­
kiem poważnie, na serio, jak ja­
kiegoś ślusarza z dawnych sztuk 
schematycznych. Myślę sobie, że 
Walczak kaliski, tak jak go tam 
ujął Henryk Dłuźyński, byłby w 
sam raz na scenę poznańską. Bo 
„Kuglarze" Skowrońskiego wy­
magają rzeczywiście jakiegoś na 
prawdę warszawskiego fasonu.

Tego fasonu wymaga tu wszyst 
ko, reżyseria, aktorstwo, sceno­
grafia. Starali się o to i Wacław 
Kosiorek w spektaklu kaliskim, i 
Anna Zydroń w spektaklu poznań 
skim. W Kaliszu scenograf miał 
prostsze zadanie, lepiej też so­
bie poradził. Anna Zydroń prag­
nęła jakoś dostosować oprawę 
plastyczną sceny do wymagań 
przedstawienia, miała pewien 
koncept, ale nie wyszło. Serdusz-

ka wkomponowane w wydziwa- 
czoną, geometryczną dekorację 
— są bowiem pomysłem! Musia- 
łyby jednak zostać zrobione od­
powiednio do wymagań żartobli­
wej groteski. Na serio potrakto­
wany taki pomysł daje brzydac- 
two, kicz.

FELIKS FORNALCZYK

Opole i Warszawa 
ku czci E. Kani

Postać Emanuela Kani, muzy-
pianisty 
wieku,

kompozytora z

Śląsk Opolski jak
interesuje zaiowno 

Warszawę.
Emanuel Kania z pochodzenia był 
bowiem Ślązakiem — urodzi* się 
w Uszycach w pow. Olesno 26. III. 
1827 r., gdzie ojciec jego byl nau 
czycielem wiejskim, zaś część swe 
go dojrzałego, twtórczego życia 
spędzi w Warszawie. W 74 roczni­
cę śmierci wybitnego kompozyto­
ra, opolscy miłośnicy dawnej mu­
zyki, postanowili przypomnieć 
społeczeństwu Śląska i Warszawy 
tę sylwetkę. Zorganizowano więc 
uroczystość o charakterze wspom 
nieniowym w rodzinnej W’iosce 
w Uszycach. Orkiestra Średniej 
Szkoły Muzycznej z Opola ode­
grała kilka utworów Emanuela 
Kani. W’ jesieni bież, roku ta sa­
ma orkiestra wystąpi w Filharmo 
nii Warszawskiej, na koncercie 
poświęconym E. Kani. (ZAP) Fot. — K. Przychodzki

Wznowienia krakowskiej oficyny
to już lat te- 

1/1/ mu? Blisko trzy- 
" ■ dzieści minęło, gay 

ukazało się pierw­
sze książkowe wydanie po­
wieści Juliusza Kaden-Ban 
drawskiego „Czarne skrzy­
dła”. Na parę lat przed woj 
ną nowe wydanie, znacznie 
zmienione, inaczej usytuo­
wane w proporcjach, w bar 
wie, w tonacji. To już po­
wieść o wielkich ambicjach
społeczno politycznych.
książka nierówna, miejsca­
mi wspaniała, świetna, miej 
scami mdła, naiwna, nie u- 
ciekająca od tanich efek­
tów. Powieść głośna, dysku­
towana, atakowana i bro­
niona z najbardziej nieocze­
kiwanych nieraz pozycji po 
litycznych. Bo Kaden-Ban- 
drowski był, jak wiadomo, 
sztandarowym niejako pisa­
rzem obozu sanacji, pisa­
rzem zresztą i dla niej sa­
mej niebezpiecznym, nie da 
jącym się do reszty ujarz­
mić. Najlepiej widać to dzi­
siaj z perspektywy lat. 
„Czarne skrzydła’’ w ni-

Któregoś dnia przyszła siostra Stefana, która była za­
mężna i mieszkała w Luboniu, miasteczku leżącym pod 
Poznaniem nad samą Wartą. Marcin pamiętał ją jako 
uroczą dziewczynę, trochę trzpiotkę, mieli się nawet ku 
sobie z Marcinem, wymykali się do Dębiny na wielo­
godzinne majówki, wypełnione całowaniem bez opamięta­
nia. Teraz miał przed sobą kobietę poszarzałą i przyga­
szoną, o spojrzeniu nadto poważnym i zmęczonym. Przy­
szło mu na myśl, że Majka przez te lata pewnie tak samo 
się zmieniła, że gdy wreszcie dobije do siedziby gospo­
darza Marcelego Gwiazdonia, zastanie tam zmęczoną i 
zniszczoną kobietę, która kiedyś była Majką, młodą dziew­
czyną, trochę nieśmiałą i odrobinę sentymentalną, ale 
jednocześnie pełną namiętności. Jakie będzie to przywi­
tanie — nie umiał sobie tego wyobrazić, będzie płakała 
czy śmiała się, a może w ogóle będzie całkiem inaczej, 
będzie jakieś ogromne rozczarowanie; przecież Majka 
ostatnio tak długo nie pisała.

Kiedy przyszedł dzień wyjazdu z „tatą” do Radomia, 
Marcinowe dłonie, które poranił wyskakując z tamtej cię­
żarówki pod Schwiebusem, były już wygojone, a on sam 
czuł się wypoczęty i pełen sił, tylko narastający niepokój 
o Majkę dokuczał coraz bardziej.

•— Może go pan tam gdzie spotka — mówiła matka 
Stefana przy pożegnaniu z trudem powstrzymując łzy. 
Marcin widział całą niedorzeczność tej nadziei, jakim to 
niby cudem właśnie on i właśnie tam w Guberni miałby 
odnaleźć wywiezionego więźnia. Matka widać też to zro­
zumiała, bo zaczęła się tłumaczyć.

— Bo widzi pan, jak kto skąd od nich ucicknie, to do 
Guberni ciągnie, tam najbezpieczniej. Pan przecież także 
tam ciągnie. Więc różnie może się zdarzyć.

— Oczywiście, będę się dowiadywał.
Była to piekielna podróż, nie ze względu na czyhające 

niebezpieczeństwo, tego Marcin nie odczuł prawie wcale, 
nie wiedział nawet kiedy przejechali granicę między 
Warthegau a dystryktem Radom. Ale dziesięć godzin spę­
dzić w niezbyt obszernej beczce to wystarczyło za naj­
wymyślniejszą torturę. Marcin był tak zcierpnięty, że nie 
dał rady wyleźć z tej beczki o własnych siłach i zdawało 
mu się, że już nigdy w życiu nie potrafi się całkowicie 
wyprostować i normalnie poruszać. Konwojent, którego 
„tata” spławił na chwilę, potrzebną do tego, by Marcin 
zdołał przedzierżgnąć się z lokatora beczki w tutejszego

znajomego, powróciwszy na miejsce, nie omieszkał zau­
ważyć, że jego kuzyn też jest chory na reumatyzm i jemu 
najlepiej pomaga spanie na liściach włoskiego orzecha. 
Potem konwojent pozostał przy ciężarówce a Marcin w 
charakterze rcumatyka powlókł się z „tatą” do miasta

Owe pewne ręce, w które Marcin miał być przekazany, 
należały do małego człowieczka o wyglądzie rzezimieszka. 
Na jego widok Marcin sposępniał, gdyby nie zaufanie do 
„taty” i .nie to, że właściwie innego wyjścia nie było, 
Marcin nie zostałby z tym człowiekiem ani chwili. Ale 
człowiek o pewnych rękach był również człowiekiem 
obrotnym. W mig dostarczył „młynarki” i zaświadczenie, 
z którego wynikało, że Marcin jest pracownikiem garbarni 
w Radomiu.

— Trzeba jechać przez Kraków — radził człowiek o 
pewnych rękach — to bardzo z drogi ale pod Sandomie­
rzem most na Wiśle jest zerwany.

— Jest chyba jakiś prom — upierał się Marcin, nie 
uśmiechała mu się okrężna droga przez Kraków, którego 
nie znał prawie zupełnie, był tam tylko raz przed wojną, 
z jakąś wycieczką, która ledwo, ledwo trzymała się pa­
mięci.

— A nie wiem. Jak tam pan chce. Nie moja rzecz.
Człowiek o pewnych rękach odprowadził Marcina na 

dworzec, pożegnał się krótko, nie zycząc nawet szczęśli­
wej podróży.

Marcin z ciężkim sercem wykupił bilet do Krakowa. 
Ten historyczny gród kojarzył mu się .teraz z pojęciem 
matni, z której może nie być wyjścia — tam przecież 
właśnie jest główne gniazdo całej okupacyjnej władzy.

W pociągu ludzie rozmawiali po polsku, żartowali i 
śmiali się. Ten nastrój z początku deprymował Marcina, 
nie pasował zupełnie do jego sytuacji ani też do jego wy­
obrażeń o życiu w Gubcrnii, życiu pod butem i pod ba­
tem. Ale z upływem godzin oswajał się z nową rzeczy­
wistością.

W pociągu z Frankfurtu do Poznania — „mój Boże, jak 
to już dawno” — musiał bać się sapiącego starucha, który 
siedział na przeciw; wyskakując przed Schwiebusem mu 
siał bać się każdego otwartego okna. Tutaj nie należało 
bać się nikogo, chyba, że zdarzy się co nadzwyczajnego, 
rewizja, łapanka.

(c. d. n.)
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czym już nie są apoteozą 
sanacji, jak zresztą nie były 
od początku, dawały jedy­
nie czasem takie złudzenie.

Ta powieść o Zagłębiu Dą 
browskim, o Dąbrowie, o- 
parta o materiał zbierany 
w tragicznych latach 1923— 
1924-ych, gdy paliły się szy­
by, nędza robotnika sięgała 
szczytów, pisana w pierw­
szej wersji po wypadkach 
krakowskich 1923 i przed 
majem 1926, potem przyfa- 
strygowaną tu i ówdzie do 
nowego kursu obozu legio­
nowego, stała się wreszcie 
po ostatecznych przerób­
kach autora powieścią dziś 
jawnie demaskatorską, sta­
nowiącą swoisty literacki 
dokument.

Czyta się ją dziś z innej 
perspektywy politycznej, niż 
wtedy, przed wojną. Do­
świadczenie i wiedza nasza 
są o wiele bogatsze. Ale pa­
sja autora, jego styl, sposób 
konstrukcji, stosunek do bo 
haterów, do ich problemów, 
odbijających problemy szer 
sze — pociągają dziś rów- 

, nie mocno, z tym, że zara- 
; zem więcej uświadamiają.

Polityka wznowień nie 
jest zadaniem łatwym. 

’ Wydawnictwo Literackie w 
, Krakowie, jego bo serwisem 
' chcę dzisiaj się zająć, wie, 
, co ma wznawiać. Dobrze 

orientuje się nie tyle w po­
trzebach tak zwanego ryn­
ku czytelniczego, ile w kie­
runku potrzeb bezpośrednio 
czytelnika. Bo rynek i czy­
telnik to niezawsze te same 
sprawy.

Jeżeli wznowiona zostaje 
obecnie niewielka powieść 
Stefana Otwinowskiego 
„Czas nieludzki", to jest w 
tym zasadnicza racja. Nie 
tylko kryjąca się w potrze­
bie przypominania na co- 
dzień ponurej, tragicznej 
prawdy okupacji, ale i w 
sposobie tego nawracania 
do okresu pogardy. Jakże 
swoisty jest styl Otwinow­
skiego, spokojny, klarowny, 
oparty o zdania proste, wy­
rażające zawsze tę samą 
przez siebie określaną treść. 
Podtekst, symbolika, jakiś 
generalny skrót wyłania się 
dopiero z chwilą obcowania 
z tymi prostymi zdaniami 
przez dłuższy czas. Oto bo­
haterowie, nie tytany, zwy­
kli szeregowi niejako inte­
ligenci wciągnięci razem ze 
społeczeństwem w tryby 
wojny i okupacji. Przenika 
w ich życie codzienne, w 
w stół i łóżko, w miłość i w 
nienawiść, w odwagę i w 
strach. Strachu tego bywa 
czasem bardzo wiele. Ludz­
kiego, zwykłego strachu. 
Tak jak wspomnień, które 
lubią nawarstwiać się w 
pewnych sytuacjach życio­
wych. Tak jak powrotów, 
które przychodzą i niewie-

dzieć kiedy znów odchodzą. 
Tych realnych i tych w stre 
fie odczuć.

Tir tym samym mniej wię 
»» cej czasie, ukazała się 

w Wydawnictwie Literac­
kim powieść i okresem swo 
jej tematyki i nazwiskiem 
autora wiążąca się już z in­
ną przeszłością. To Zyg­
munta Kaczkowskiego „Ol­
brachtowi rycerze". Książka 
chętnie czytana, jedna z po­
zycji „narodowego wykazu” 
powieści o naszej historii. 
Autor „Murdclia” podjął tu 
taj zamiar ambitny, niema­
łą rolę odegrała też chęć 
konkurowania literackiego 
z nielubianym Sienkiewi­
czem, który dopiero wsła­
wił się wydaniem „ogniem 
i mieczem”. Konkurencja 
się nie powiodła, ale w jej 
rezultacie pozostała powieść, 
ukazująca koniec wieku XV 
w sposób ' nie tylko suge­
stywny, ale nade wszystko 
nader sumienny i wszech­
stronny. A przy tym jak 
wartka akcja, jak świetna 
umiejętność wiązania intry­
gi, jak pasjonujaŁce central­
ne wątki miłosne!

Mogło się po wojnie krót­
ko wydawać, że Kaczkow­
ski jest pisarzem, który po­
zostanie jedynie w podręcz­
nikach literatury, że nie 
przemówi już w pełni do ży 
wego czytelnika. Okazuje 
się, że właśnie przemawńa, 
że o nazwisko pisarza dopy­
tuje się czytelnik w biblio­
tece, że są tacy, którzy wró­
żą Kaczkowskiemu poczyt- 
ność równą obecnej poczyt- 
ności Kraszewskiego. Aż 
tak chyba nie będzie, ale
lektura „Olbrachtowych 
cerzy” na pewno będzie

ry- 
lek

turą jedną z ciekawszych 
dla tych, którzy dopiero bę­
dą się z nią zapoznawali, w 
dodatku nieco sentymental­
ną dla tych, co do niej po 
latach powrócą.

C koro zaś już mowa o 
sentymentach, jakże nie 

wspomnieć o wznowieniu 
przez krakowską oficynę 
Kornela Makuszyńskiego 
„Romantycznych i dziwnych 
opowieści”. Bo i sentymen­
talne one mocno, i myszko- 
wate już, mocno czasami 
nierealne dla współczesnego 
odbiorcy. Ale nie w tym. 
ich wartość, przyczyna się­
gania chętną dłonią przez 
czytelnika, lecz we wspania 
lym, zawsze świeżym i zdu­
miewającym humorze pana 
Kornela. Tym dobrym, ludz 
kim, choć często diabelnie 
złośliwym humorze, który 
wszystko widzi w powykrzy 
wlanych proporcjach, kpi ze 
świętości, z siebie, ze świa­
ta, jednocześnie zaś nieprzy 
tomnie kocha ten świat!
EUGENIUSZ PAUKSZTA

-
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ZIEM ŚWIATŁO 
U KAŻDYM 

skrzyżowaniu
T) łyska czerwone światło na 
-L* skrzyżowaniu Zanim się 

zapali zielony sygnał, upływa 
kilka lub kilkanaście sekund. 
W tvm czasie tworzy sie już 
długi sznur pojazdów czekają 
cych po obydwu stronach 
skrzyżowania. Za chwilę la­
wina aut i motocykli rusza 
z kopyta, by kilkaset metrów 
dalej znów zatrzymać się i 
oczekiwać zielonego błysku 
Jak rozwiązać ten niebłahy. 
z dnia na dzień narastający 
problem? Przebudować mia­
sta? Za drogo i nie zawsze 
możliwe...

Na pytanie to odpowiedzieć 
inżynierowie i technicy Zakła­
dów Urządzeń Sygnalizacyj­
nych w Katowicach, konstru­
ując specjalne urządzenia sy­
gnalizacyjne, które umoż.!iw:ą 
ponad 5-krotne zwiększenie 
prze'Nowości ulic miejskich. 
Uleczenie miast z „choroby 
samochodowej” zapewni ze­
spół kilku lub kilkunastu zwy 
kłych urządzeń ulicznej sygna 
lizacji świetlnej, które połą­
czono w jedną. sterowaną 
wspólnie całość Sygnalizacja 
tego typu ustawiona na skrzj 
żowaniach miasta może być 
tak uregulowana że samochód 
jadący z szybkością np, 5 km 
na godz. jeżeli już raz otrzy­
ma wolną drogę, przejeżdża 
przez wszyśfk-e następne skrzy 
zorania przy zielonym świe­
tle.

Projektantem owego niezwy 
kle cennego urządzenia jest 
inż. Henryk Sier który równo 
cześme skonstruował bardzo 
interesującą makietę przedsła 
wiającą działanie tego urzą­
dzenia. Na kilkumetrowej plan 
szy miasta poruszają się napę 
dzane elektrycznie samocho­
dziki. a miniaturowa sygnali­
zacja. jest tak wyregulowana, 
że żaden z nich nie musi sie 
zatrzymywać, ciągle bowiem 
wjeżdża na skrzyżowanie przv 
zielonym świetle. Makieta ta 
będzie wystawiona na Krajo­
wych Targach w Poznaniu i 
na wystawie w Pekinie.

Automatycznie sterowane 
przejazdy uliczne po raz pier­
wszy w tym roku zostaną za­
instalowane na 39 skrzyżowa­
niach w stolicy Mongolii — 
Ułan Bator, gdzie z uwagi na 
brak tramwaji jest duże na­
silenie ruchu samochodowego. 
Następnie sygnalizację tego 
rodzaju otrzyma Łódź. (ZAl*)
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Przypominamy!
Termin wysyłania roz­
wiązań konkursu pn.

„Ha wczasy 
z polisą PZU“

mija w śrocfę 
23 czerwra

niiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiim

Dług wobec... własnych dzieci
50 tysięcy nakazów - 1,5 miliarda złotych

R
ozwód rodziców — wielkie nieszczęście dla 
dziecka. Z dwojga najbardziej kochanych 
ludzi, zostaje mu tylko jedno. Koledzy ma 
ją mamusie i tatusiów, ono samą mamusię. 

Stara się to ukryć, wstyd mu że nagle stało się 
innym dzieckiem niż wszystkie. Ale „tajemnica” 
szybko się wy da je, a jej rozgłos przysparza no­
wych smutków...

I żeby się na tym kończyło! 
Minąłby czas, ludzie przesta­
liby się interesować, obraz ta­
tusia oddaliłby się, zbladł. W 
końcu wszystko zaczęłoby się 
toczyć normalnie, gdyby nie... 
pogorszenie się warunków ży­
cia dziecka. Na sto rozwodów 
— sąd sto razy przyznaje ali­
menty dla dzieci. Na sto przy­
znanych alimentów — dzie­
więćdziesiąt musi być ściąga­
nych przez komornika.

W naszym kraju uchylanie 
się od alimentacji porzuconych 
rodzin stało się zjawiskiem 
nagminnym, klęską społeczną. 
W ciągu minionych trzech lat 
wpływało do komorników prze 
ciętnie rocznie po 50.000 wnio­
sków o egzekucję alimentów 
zaległych i bieżących. Zadłu­
żenie ojców wynosi ok. 1,5 
mld. złotych. Za taką samą su­
mę zabrakło ich dzieciom je­
dzenia, ubrania, wyjazdu na 
lato lub koniecznego zagra­
nicznego lekarstwa.

Nie łudźmy się, że wszystko 
to można otrzymać przez do­
żywianie w szkołach, kolonie

TADEUSZOWO — w eś 
pod Miłosławiem na po­
czątku XIX w. otrzymała 
tę nazwę od gen. J. H Dą­
browskiego na cześć Tad 
Kościuszki.

Imię Tomasz przylgnęło 
do 7 miejscowości Nie jest 
to rekord, bo inne imiona 
mają więcej wsi na swoich 
kontach. Np. Jan ma „laty- 
fundium” złożone z 58 miej 
scowości. Ale wróćmy do 
Tomasza. Są u nas 4 TC- 
MASZEWA, 2 TOMASZO 
WA i TOMCZYCE.

TRĄBA w powiecie 
ostrowskim, TRĄBCZYN 
w pow. słupeckim, TRĄ- 
B1NEK pod Dolskiem, TRĘ 
BACZÓW w pow. kępiń­
skim — wszystkie nazwy 
zawdzięczają trąbce myśli w 
skiej. Np. Trabczyn, dziś 
duża wieś, przed stu laty 
otoczony był lasami.

TULCE — wieś na sta­
rym trakcie, wiodącym z 
Poznania do Środy, po­
wstała pomiędzy 1253 a 
1400 rokiem. Nazwa od tu­
ty czyli tulcy. później na­
zywanej sajdakiem — tor­
by w której nosili dawniej­
si woje strzały do łuku

(jp) 

letnie i ubezpieczalnię spo­
łeczną. Nawet przy najlep­
szych chęciach pomoc państwa 
nie wystarczy dla wszystkich 
potrzebujących.

Kropla w morzu
W śród stu pięćdziesięciu ty 
’T sięcy wyroków za nie­

płacenie alimentów, kroplą 
wydaje się 400 roszczeń ali­
mentacyjnych, które w ciągu 
ostatniego roku załatwiła na 
korzyść porzuconych rodzin 
sekcja pomocy alimentacyjnej 
przy Polskim Komitecie Opie­
ki Społecznej. Ale jest to kro­
pla z gatunku takich, które, 
;ak mówi przysłowie, „drążą 
skałę nie siłą, lecz cierpliwym 
padaniem”.

Wpłynęło 500 spraw — za­
łatwiono pomyślnie 400. To 
porównanie daje do myślenia. 
Okazuje się, że można klęskę 
społeczną — 90 proc, nieplaco- 
nych alimentów — przeobrazić 
w przeciętny kłopot, który wy­
raża się w dwudziestu pro­
centach zaległych, trudnych 
spraw.

Ale wynik działalności 
PKPS staje się prawdziwą re­
welacją dopiero wówczas, gdy 
przyjrzymy mu się od innej 
strony. Tej mianowicie, która 
wyjaśnia jakim wysiłkiem za­
łatwiono tak duży odsetek 
spraw najtrudniejszych, wę­
drujących od lat przez sądy i 
milicję, mających dawno na­
kazy egzekucyjne leżące w 
biurkach komorników.

3 kobźefy 
przeciwko 400 ojcom

W ysiłek „liczony w lu- 
’’ dziach” jest żenująco 

skromny, te 400 beznadziej­
nych spraw załatwiły dwie 
prawniczki i jedna pracowni­
ca etatowa PKPS. Począwszy 
od przyjęcia sprawy, skomple­
towania dokumentów, poprzez 
prowadzenie jej w zastępstwie 
pokrzywdzonych i dopilnowa­
nie egzekucji zasądzonego wy­
roku — żaden etap walki o ali 
menty dla opuszczonej rodzi­
ny nie jest pominięty. Piszą 
listy do milicji, żeby szukała 
dłużnika, który „zbiegł i zmy­
lił pogoń”. Piszą do przedsię­
biorstwa, gdzie pracuje odna­
leziony wreszcie krzywdziciel 
— by potrącano mu alimenty. 
Piszą również do niego same­

go, żeby łożył na utrzymanie 
dzieci, bo inaczej czeka go 
sprawa karna, wyrok i więzie­
nie. Piszą wszędzie tam, gdzie 
jest nadzieja na odebranie pie 
niędzy należnych rodzinie — 
i skutki są, jak widać, pomyśl­
ne.

Czyżby więc o astronomicz­
nej liczbie spraw o zaległe ali­
menty decydowała tylko indo­
lencja urzędów i osób powoła­
nych do ich załatwienia?

Chyba tak.
Gdyby sądy stosowały o- 

strzejsze sankcje wobec ojców 
uchylających się od obowiąz­
ków alimentacyjnych, gdyby 
komornicy energiczniej egze­
kwowali nakazy, gdyby mili­
cja pomysłowiej i żwawiej po­
szukiwała zaginionych rzeko­
mo dłużników, gdyby rady za­
kładowe i kierownictwa przed 
siębiorstw przestały ukrywać 
po koleżeńsku wysokość ich 
zarobków — można by w nie­
długim czasie wyczyścić port­
fel zaległych alimentów i nie 
dopuścić do jego powtórnego 
napęcznienia. Tego oczekują 
opuszczone, często w niedo­
statku żyjące dzieci.

IRENA FRĄCKOWIAK
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"Piękno Plazur
Oto jeden z przemiłych zakątków 

na Mazurach.
Fot. — K. Przychodzkl

Zagramcznik
Co też ta Pompajowa 

przeżyła! Jacy to są lu 
dzie na świecie! Poczucia 
ne mają! Zgłosił się do 
Pompajowej jakiś gość, na­
wet niebrzydki, elegancko 
ubrany z walizeczką. Przy­
słali go z kwaterunku, bo 
Pompajowa zgłosiła pokój 
na Targi. Prosiła tylko, że­
by kogoś z zagranicy jej 
przysłali. Bo taka Pichciń- 
ska to w zeszłym roku do­
brze zarobiła, miała Ame­
rykanina, który tylko cią­
gle mówił „olrajt”, uśmie­
chał się i częstował gumą 
do życia. Pichcińska nie lu­
bi co prawda gumy do żu­
cia, ale brała, bo to za dar­
mo, no i zawsze coś z zagra­
nicy. Nie to co nasze. Jak od­
jeżdżał, to zostawił jej małą 
puszkę pieprzu i tubkę pa­
sty do zębów. Jakiś bardzo 
porządny gość. Prosiła go 
też, żeby zostawił jej na pa­
miątkę swetr dla męża, bo 
u nas takich nie ma, ale on 
tylko ciągle mówił „olrajt”, 
uśmiechał się i swetra nie 
zostawił. Pewnie nie zrozu­
miał!

Z Pompajową zaś było 
tak:

Przyszedł ten zagrani.cz- 
nik wieczorem, powie­

dział, że na Targi przyje­
chał i po tym się rozgadał. 
Powiedział, że Poznań mu 
nie imponuje z tym jednym 
Okrąglakiem, bo tam gdzie 
on się urodził, to znaczy w 
Nowym Jorku, pełno ich 
jest! Pompajowa taka inte­
ligentna, że zaraz się zorien 
towała, że ma do czynienia 

z Amerykaninem, więc za­
częła, że ma taki śliczny ka 
pelusz i że to na pewno nie 
nasz, bo taki miękki. On się 
tylko lekko uśmiechnął — 
a po tym przyznał, że to ta­
tuś mu kupił na zwiedzanie 
Warszawy. Pompajowa spy­
tała co też takiego tatuś ro­
bi, pewnie ma dużą fabry­
kę. — Nie — odpowiedział 
— jest rzeznikiem — ale in 
teresik idzie, nie może mó­
wić — i mrużąc oko dodał 
tajemniczo, że — nawet ta- [■ 
tuś zielone miękkie składa 
na kupce; będzie dla syna! 
Pompajowa więc zaczęła go 
ścia częstować herbatką, ’ 
dodała jeszcze kruche ciast- J 
ka, obliczając w duchu, że , 
trzeba dać pewien wkład, , 
jak się coś chce z interesu ' 
mieć. A ten gość był taki ; 
miły, opowiadał o domu, w 
którym się urodził na Wall 
Street, o tym jak go pani 
Rooseuelt pocałowała w czo 
ło. Och, westchnęła Pompa- : 
jowa — pan tak przemiły, ' 
wcale się nie dziwię! Odpo- i 
wiedział, że to było 30 lat 
temu, ale Pompajowa na to, 
że nie szkodzi, bo był na 
pewno przemiłym dzieciacz­
kiem. Po tym, dotykając i , 
mnąc rękaw jego koszuli, [ 
dodała: Taka cudna koszu­
la! U nas takich nie ma. U 
was pewnie grosze kosztu­
je, czy nie mógłby pan zo­
stawić na pamiątkę? Naj- i 
pierw nie bardzo chciał, ale | 
jak Pompajowa postawiła 
na stole kwaterkę, to po 
czwartym kieliszku prawie 
się zgodził. Po tym gość po­
czuł zmęczenie i ona go tro­
skliwie ułożyła do snu. i

Mąż Pompajowej musiał 
spać w kuchni na podłodze 
i jak mu żona nadepnęła na 
kostkę, to zaczął wyzywać, 
że już nie pozwoli pokoju ; 
wynajmować na Targi. Ale 
o.; w ogóle stary maruda i 
kto by się tam z jego zda­
niem liczył!

niastępnego dnia rano, za 
granicznik wyszedł na l

Targi, a kiedy wieczorem 4 
wrócił, powiedział, że dzię­
kuje za tak miłą gościnę i 
chciałby pożegnać się. „Co?” 
— zapytała przerażona Pom 
pajowa. „To Pan tylko na 
jeden dzień przyjechał na 
Targi z Ameryki?” i

— Jak to, z Ameryki? — 
zdziwił się. — Ja przecież 
z Kielc jestem!

— Z Kielc? — nie mogła 
się połapać Pompajowa. 
Przecież opowiadał Pan, że 
się urodził w Nowym Jorku 
i że pan tatuś...

— Ach! — zaśmiał się. Ja 
naprawdę urodziłem się w 
Nowym Jorku, ale jak mia­
łem roczek, to rodzice się 
przeprowadzili do Polski. 
Mieszkamy odtąd w Kiel­
cach. ,

O! Psiakrew! — zaklnęła 
Pompajowa — a ja...

URSZULA LAUSCHOWA

Wczoraj w Kołobrzegu rozpoczęły 
się „Dni Morza", toteż we wszystkich 
tygodnikach znaleźć można materiały 
na temat morza i związanych z nim pro­
blemów. Polecając te uwadze Czytelni­
ków przy sposobności przypominam, że 
tym razem także „Glos" (strona 4) za­
mieszcza korespondencję własną z Ko­
łobrzegu. Oprócz artykułów .morskich" 
sporo znaleźć można także innych nie­
mniej ciekawych publikacji.

Nie sam Eichmann

„Polityka” kończy cykl wyznań Eich- 
manna artykułem redakcyjnym pt. 
„Reszta nie jest milczeniem", w którym 
odpowiada jeszcze raz na pytanie; 
„Dlaczego drukowaliśmy Eichmanna?'

„Gdyby to sam Eichmanr — czytamy 
— zapomniał (chodzi o sztukę „zapomi­
nania” niewygodnych faktów — przyp. 
L.J, nie warto by powraca/ do tych 
spraw i narażać się na zarzut rozdrapy­

wania ran. Ale to co mówi Eichmann — 
jest metod ą... Eichmann nie jest jedy­
nym, który tak mówi i na tym polega 
niebezpieczeństwo niemieckiego neofa- 
szyzmu, który znalazł podatną dla siebie 
atmosferę w NRF. Bynajmniej nie utoż­
samiamy Trzeciej Rzeszy z Niemiecką 
Republiką Federalną. Wiemy, że nie brak 
tam ludzi uczciwych. Ale boli nas atmo 
sfera skrajnej tolerancji dla mordercy... 
W akcie końcowym — w Jerozolimie — 
bierze udział jedna tylko dramatis per­
sona. Dlaczego mamy spuścić kurtynę 
na pozostałych aktorów. którzy żyją, 
lecz pragną pozostać za kulisami? R e s z 
ta nie jest milczeniem’!’,

Religia i ideały
Ośrodek Badania Opinii Publicznej 

przy Polskim Radio przeprowadził 
wśród warszawiaków w wieku la* 18 
—24 badania na bsmat ideałów suk­
cesu życiowego. Na marginesie tej an­
kiety Zygmunt Baumann w „Argumen­
tach" (artykuł pt. „W poszukiwaniu 
ideału życia”) pisze o zależnościach 
związanych ze współwystępowania o- 
kreślonych postaw religijnych i okreś­
lonych wzorów Sukcesu. Autor wysuwa 
dwie h:potezy, które jego zdaniem 
winny być sprawdzone w pracy wycho- 
waczej wśród młodzieży:

„Proces laicyzacji młodzieży przebiega 
tym skuteczniej, im bardziej idzie w pa 
rze z wpajaniem społecznie zorientowa­

nych, ponadkonsumpcyjnych i nieegoi- 
stycznych celów. W szczególności zwra­
ca uwagę potrzeba skonkretyzowania, u- 
realnienia treści młodzieżowych tęsknot 
społecznikowskich, które w zestawieniu 
z marzeniami egocentryków rażą swą 
ogólnikowością. Pozyskiwanie młodzieży 
dla bardziej wzniosłych i szlachetnych 
celów społecznych, przezwyciężanie jej 
pasywistycznej postawy bierność i oho 
jętność wobec spraw o szerszym społecz­
nie zasięgu, ukazywanie jej szerszej per­
spektywy społecznej dla swej skuteczno­
ści wymaga skorelowania z wysiłkiem 
laicyzacy jnym”.

Prób!em młodzieżowy

„Przegląd Kulturalny” rozpoczyna 
zapowiadaną dyskusję o młodzieży, a 
studencki tygodnik „iłd" zamieszcza na 
ten temat rozmowę z Jerzym Putramen­
tem. Odpowiadając na pytanie, na 
czym polega tak zwany problem mło­
dzieżowy, Putrament tak oto formułuje 
swoje poglądy:

„Problem młodzieżowy istnieje moim 
zdaniem i to dość poważny? Jest nim że 
tak powiem, polityka kadrowa. Pewnego 
rodzaju niemożność wysuwania młodzie­
ży na odpowiedzialne stanowiska. Młodzi 
ludzie dochodzą zazwycza; do władzy w 
okresie przewrotów politycznych, zmian 

ustrojowych. Maurycy Thorez np. został 
sekretarzem Francuskiej Partii Komu­
nistycznej w roku 1930. Miał wówczas 30 
lat. Taka sytuacja dziś w Polsce byłaby 
niemożliwa. W okresach politycznej sta­
bilizacji, ugruntowanej władzy rządzi po 
kolenie starszych. I to niewątpliwie 
stwarza problem gospodarki młodymi 
ludźmi”.

Znane ło i nazbyt powszechne zja­
wisko: człowiek opuszcza mury wię­
zienia i nie może znaleźć drogi powrotu 
na właściwe dlań miejsce w społeczeń­
stwie; zamiast pomocnej ręki często 
spotyka się z nieufnością a nawet po­
tępieniem; nie może znaleźć praćy. Je­
dną z takich spraw opisuje Jerzy Ra­
dliński w „Walce Młodych". Oto koń­
cowy wniosek artykułu pt. „Dzieje 
upadku”:

„W sprawach ludzkich decydować mu­
szą humanitarne, socjalistyczne przesłań 
ki... Dwa lata temu, istniał problem ka­
ry i potępienia... T^raz istnieje problem 
człowieka, któremu trzeba pomóc. Czyli 
— kwestia właściwej postawy w zależno 
ści od warunków i czasu W naszym kra­
ju nie powinno być przeszkód aby ta za­
sada w stosunkach międzyludzkich była 
powszechnie stosowana”.

Czy sprawa prywaina
Innemu problemowi z zakresu stosun­

ków międzyludzkich poświęca dysku­
syjny artykuł tygodnik „Służba Zdro­

wia". Maria Cześninowa w artykule pt* 
„Sprawa prywatna, czy też jak najbar­
dziej społeczna" pisze na temat roman­
sów nawiązywanych między „możnym 
ordynatorem i młodziutką pielęgniar­
ką", stwierdzając między innymi:

„Trudno mówić o prywatnej sprawie» 
gdy romans ma miejsce w zakładzie pra 
cy, w godzinach służbowych, prawie na 
oczach kolegów, podwładnych, kuracju­
szy. Taka sprawa staje się już publicz 
nym skandalem i nosi wszelkie cechy 
nadużycia stanowiska, nadużycia służ­
bowej zależności. A na to trudno za­
mykać oczy”.

Autorka stwierdza, że zakłady służby 
zdrowia posiadają pewną specyfik? 
pracy (nocne dyżury, praca w rucho­
mych ambulatoriach) utrudniającą za* 
chowanie odpowiedniego dystansu służ­
bowego, a jednocześnie ułatwiającą 
nawiązywanie mniej lub bardziej posu­
niętych flirtów.

„Przez długie lata — czytamy — biliś­
my się o ilość kadr w służbie zdrowia. 
Potem z kolei przyszedł okres walki o 
jakość tych kadr, o przygotowanie zawo 
dowe. Dziś trzeba się zatroszczyć o spra 
wę ich morale. I to nie tylko od strony 
pobierania wygórowanycn opłat, przyj­
mowania prezentów, czy wrręcz napiw­
ków, ale od strony całej sylwetki !ch 
wartości etycznych”.

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani
Inżyniera mechanika chemika z wyższym Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
wykształceniem oraz technika budowlanego Poznaniu przyjmie do pracy zaraz niżej wy- 
z praktyką w zakresie inwestycji zatrudni od 1 • •
dnia 1. 7. 1961 r. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej w Gnieźnie, ul. Chro 
brego 24/25. Płace w/g układu zbiorowego go-
spodarki komunalnej. K4641

mienionych pracowników:
— radcę prawnego z wykształceniem wyższym 

i praktyką,
— inżyniera mechanika, teęhnołoga z praktyką

UNIKNIESZ!! ; /
wiele zbytecznych kosztów / 
ZAOSZCZĘDZISZ!

wiele czasu wzywając po stracie bliskiej osoby 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 

Spółdzielni Pracy Usług Różnych w f Poznaniu 
ulica Wielka 8. Tel. 16-80.

i Dyrekcja Państwowego Teatru Polskiego w 
Poznaniu,Jul. 27 Grudnia 8/10 prosi do składa­
nia -ofert(przedsiębiorstwa państwowe, uspo- 
łeczaione i prywatne na wykoname prac z za­
kresu/remontów bieżących:
1)/odmalowanie farbą klejową i olejną widów 

?ni,'holu, korytarzy i garderób w Teatrze No

Inżyniera mechanika ze znajomością maszyn 
rolniczych, magistra chemii — znajomość two 
rzyw sztucznych, inżyniera sanitarnego — zna 
jomość ścieków, rewidenta z dużą praktyką 
x znajomością księgowości rolnej oraz księgo­
wego kosztowca zatrudni Instytut Przemysłu

— inżyniera elektryka do wydziału sieci 
praktyką,

— inżyniera lub technika komunikacyjnego 
praktyką,

— kierownika sekcji operacji finansowych 
wykształceniem wyższym z praktyką,

z

z

z

Włókień Łykowych w Poznaniu, ul. Wojska
Polskiego 71b. Warunki płacy do omówienia
u Inspektora Kadr. K4716
Ekonomistę — samodzielnego planistę, inżynie­
ra wzgl. technika spawalnika oraz referenta 
zaopatrzenia na dużej budowie w rejonie Ko­
nina przyjmie zaraz Przedsiębiorstwo Państwo 
we na warunkach Układu Zbiorowego w Bu­
downictwie. Oferty należy składać w Biurze 
Ogłoszeń w Poznaniu, ul. Świerczewskiego 3 
dla 32273g.
St. księgowa do prowadzenia rejstrów potrze­
bna zaraz. Ogrodniczy Zakład Handlowy, Poz
nań, ul. Rataje 36. 32701g
Kierownika Technicznego zaraz zatrudni Spół 
dzielnia Pracy Wyrobów Drzewnych w Jaroci 
nie, ul. Armii Czerwonej 11. Wymagane wy­
kształcenie techniczne ze znajomością produk­
cji usług branży drzewnej oraz kilkuletnia 
praktyka na stanowisku kierowniczym. Warun 
ki płacy i pracy do omówienia na miejscu

12605

— technika mechanika na stanowisko pianisty 
z praktyką,

— ekonomistę z wykształceniem wyższym i 
praktyką,

— księgowego lub księgową z wykształceniem 
średnim lub podstawowym z praktyką,

— monterów samochodowych,
— elektryków samochodowych,
— kierowców z I lub II kategorią prawa jazdy 
— konduktorów tramwajowych i autobuso­

wych z wykształceniem podstawowym,
— robotników torowych.

Uwaga: Robotników torowych, monterów 
i elektryków samochodowych przyjmujemy 
spoza Poznania. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dziale Ewidencji Osobowej 
i Szkolenia MPK Poznań, ul. Gaj owa. K4745
PGR Karłowice pow. Poznań, stacja kolejowa 
Kobylnica przyjmie natychmiast magazyniera 
z praktyką rolną. Wynagrodzenie według ZUP 
w rolnictwie. Mieszkanie zapewnione. 32554g

ulica Garbary 56. Tel. 85-63.
który załatwi wszystkie formalności począwszy^ 
od uzyskania aktu zgonu do pochowania zwłou^ 

włącznie. *

wym, Dąbrowskiego 5• /wym, Dąbrowskiego 5, 
i 2)®odnialowanie. farbą klejową 
| /yi korytarzy/pracowni krawie 
i przy ul. Dąbrowskiego 7,

5 pomieszczeń
krawieckiej ca 159 m2

Przetargi Komunikaty
OBWIESZCZENIE . f

0 terminie licytacji nieruchomości. (
Komornik Sądu Powiatowego w Lesznie,} 

Wschowska 44, na podstawie art. 685 i nast. k.! i 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że

w sobotę, dnia 29 lipca 1961 r. o godz. 10.00 
przed połud. w Sądzie Powiatowym w Lesznie 
przy ul. Wschowskiej 44 pokój 12 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu nie- / 
ruchomości, należącej do współwłaściciel^

Michała Kijowskiego

3) f odświeżrjnie wapnem 2 pomieszczeń pralni 
ca 40 m/ przy ul. Dąbrowskiego 4 (oficyna),

4) . odmalowanie olejną farbą holu ca 25 m2 
przed/kasą Teatru Polskiego ul. 27 Grudnia 
8/10.,

Materiały/potrzebne do wykonania robót do­
starczy wykonawca. Termin wykonania robót 
m-c/lipiec br. Bliższych szczegółów udziela 
Wy/óz./adm.-gospod. codziennie od godz. 8—10 
raiao/w Teatrze Polskim 27 Grudnia 8/10.

32631g

Inżyniera mechanika wzgl. budownictwa prze 
myślowego w charakterze kierownika Grupy 
Robót na terenie Kalisza zatrudni Przedsię­
biorstwo Budowy Gazowni Poznań, Grobla 15 
pok. 118. Tel. 507-45. Zakwaterowanie zapew-
nione. 32370g
Księgowego i st. księgowego z wyższym wzgl. 
średnim wykształceniem przyjmie natychmiast 
państwowe przedsiębiorstwo wykonawstwa 
inwestycyjnego. Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla K4731.

Przedsiębiorstwo Tuczu Przemysłowego Zwie­
rząt Rzeźnych w Poznaniu poszukuje starszych 
księgowych dla Tuczami Koziegłowy k/Pozna- 
nia (dojazd codzienny zapewniony) oraz dla 
luczarni Mniszki pow. Międzychód — mieszka 
nie na miejscu. Wymagana znajomość księgo­
wości rejestrowej. Ponadto przyjmiemy kierów 
cę na samochód osobowy „Warszawa”. Zgło­
szenia przyjmuje Sekcja Kadr Poznań, ul. Pa-

Jadwigi Kijowskiej z domu Szafran 
i to celem pokrycia należności podatkowych7na 
rzecz Skarbu Państwa.

Nieruchomość powyższa zapisana #est w księ 
dze wieczystej Sądu Powiatowego w Lesznie 
jako Święciechowa wykaz liczba 5577 i położo­
na jest w Święciechowie, powiat Leszno, ul. 
Lasocicka 8.

Na nieruchomości znajduje się idom mieszkał 
ny, parterowy, murowany o 4 pokojach'i 2 kuch 
niach, budynek gospodarczy i 2 stodoły oraz- 
rola o ogólnej powierzchni 12,19 ha. Brak in-/ 
stalacji świetlnej i wodnej.

Nieruchomość oszacowana została £ na- 220.495

Poznańska Fabryka Wyrobów Emaliowanych 
'w Poznaniu, ul. Wrzesińska 2 ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie kapitalnego re­
montu dachów budynków fabrycznych i admini 
stracyjnych przy ul. Wrzesińska 2.
W
1.

3.
4.

zakres.-remontu wchodzą następujące prace: 
wymiana pokrycia papowego o łącznej po­
wierzchni dachów ca 7000 m2.
wyśmiana zniszczonych krokwi.
wymiana zniszczonych desek.
naprawa świetlików.
wymiana i naprawa rynień.

Wszelkie materiały potrzebne do remontu do 
starcza wykonawca. Kapitalny remont dachów 
należy przeprowadzić w terminie do 14 sierp­
nia 1961 r. Tak zw. „ślepy kosztorys” znajduje 
się do wglądu w Dziale Gł. Mechanika PFWE. 
Informacji udziela się codziennie w godz. 8-10. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne. Oferty 
w zalakowanych kopertach z napisem „Prze­
targ” należy składać pod w/w adresem do dn.

zł. Cena wywołania wynosi 165.369 ‘zł.
Przystępujący do przetargu winien złożyć} 

rękojmię w kwocie 22049 zł w gotówce?wzgl 
złożonej na książeczce oszczędnościowej PKO.} _ 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa-ip2 lipca br. Komisyjne otwarcie ofert nastąp! 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicz-j 
nym obwieszczeniem nie będą podane ido wia-j

lacza 146B. 32582g

Wykwalifikowanej maszynistki i pracownika 
na pół etatu, obeznanego z pracą biurowa — 
poszukujemy zaraz. Zgłoszenia osobiste — 
Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy, Poz-
nań, plac. Kolegiacki 17, pok. 218. K4726
Kierowniczka stołówki na plenerze 
kach, w miesiącach lipcu, sierpniu 
wrześniu — potrzebna. Zgłoszenia: 
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych, 
AJ. Marcinkowskiego 29, pokój 212.

w Sko- 
i ewent.
Państw.
Poznań, 

K4727

Techników elektryków, pomoce techniczne, 
ślusarzy narzędziowych i maszynowych, stola­
rza, montera elektryka, palaczy, sekretarkę — 
zatrudni zaraz B. P. E. „Energoprojekt”, Poz­
nań, ul. Stry Rynek 97/100. Zgłoszenia przyj-
mu je Sekcja Kadr. K4730
Kierowcę z I - II kat. prawa jazdy zatrudni 
natychmiast Państwowy Teatr Polski w Poz­
naniu, ul. 27 Grudnia 8/10. Zgłoszenia Ref. 
Kadr, pok. 6. 32533g

Kierownika Sekcji do prac administracyjnych 
projektanta — kosztorysanta, starszego refe­
renta technicznego, samodz. księgowego(ą) 
oraz maszynistki zatrudni zaraz Dzielnicowy 
Zarząd Budynków Mieszkalnych Poznań, Sta­
re Miasto, ul. Rybaki 18a. Warunki pracy i pła 
cy do uzgodnienia w Sekcji Adm. Gosp. I ptr. 
pokój 16. K4740
Pracownika do prowadzenia spraw administra 
cyjno - transportowych poszukujemy natych­
miast. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla K4734.__________________________________  
50 pracowników fizycznych do prac ziemnych 
na terenie m. Poznania. Wynagrodzenie wg. 
Układu Zbiorowego obowiązującego w budów 
nictwie. Zamiejscowym jest zapewnione za­
kwaterowanie. Zatrudni starszego referenta 
transportu — wymagane średnie wykształcenie 
i 2 lata praktyki na tym stanowisku, przyjmie 
do pracy Miejskie Przeds. Robót Wodociągowo 
Kanalizacyjnych i Instalacyjnych w Poznaniu 
ul. Grobla 15. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja 
Osobowa Przedsiębiorstwa przy ul. Grobla 13

domości warunki odmienne.
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do! 

licytacji i przysądzenia własności narzecz na| 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby ’ te przed$ 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, żej 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości; 
lub jej części od egzekucji i że uzyskałyinosta-. 
nowienie właściwego sądu nakazujące t zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu dwóch tygodni przed licytacją wol­
no nieruchomość oglądać w dni powszednie od 
godziny 8—18, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przesiadać w Sądzie Powiato­
wym w Lesznie pokój 3. K4679

w dniu 14 lipca 1961 r. o godz. 9 w PFWE przy 
ul. Wrzesinskiej 2. Dyrekcja Przedsiębiorstwa 
zastrzega sobie prawo wyboru oferty jak rów­
nież odstąpienie od przetargu tak w części jak
i w całości bez podania przyczyp. K4746

PZGS „Samopomoc Chłopcka” w Wągrowcu 
ul. Wyzwolenia ogłasza przetarg na wykopanie 
instalacji odgromowej na trzech budynkach. 
W przetargu mogą brać udział przedsięoior- 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ofer 
ty należy składać w biurach PZGS — Wągro­
wiec. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 lipca 
1961 r. o godzinie 10. Dokumentacja do wglądu 
w siedzibie PZGS. Zastrzegamy sobie prawo 
wyboru oferenta bez podania przyczyn. K47S7

parter. K4733

Pracownika do Działu Handlowego pomoc
magazyniera przyjmą do pracy Poznańskie Za 
kłady Gastronomiczne — Kawiarnie. Zgłosze­
nia w Sekcji Kadr, ul. Nowowiejskiego 6.

K4754
Krawca miarowego na punkt usługowy przyj- 
mie Spółdz. Pracy Laboratorium Odzieżowe w
Poznaniu, ul. Młyńska nr. 5. K4755

2 inżynierów elektryków — specjalność sieci 
i układy energetyczne; 1 maszynistkę od 1. 7. 
do 15. 9. 1961 r.; 5 techników wzgl. elektro­
monterów o wysokich kwalifikacjach do ob­
sługi stacji transformatorowe - rozdzielczych 
wysokich napięć (do 110 kV) służba 3-zmiano- 
wa; 1 tokarza; 1 strażnika Straży Przemysło­
wej; 10 uczni w zawodzie energetyka zatrudni 
zaraz Zakład Energetyczny Poznań - Miasto. 
Pracownikom Zakładu przysługuje dodatek za 
wysługę lat, deputat prądowy i -węglowy. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu. Zgłoszę 
nia przyjmuje Dz. Kadr Poznań, ul. Nowo­
wiejskiego 10 pokój 20. K4750

Inżyniera wzgl. technika prefabrykacji na sta­
nowisko z-cy kierownika d/s technicznych, 
technika na stanowisko majstra produkcji — 
absolwentów szkół wyższych i średnich w za­
kresie prefabrykacji na wstępny staż pracy 
przyjmiemy od zaraz. Warunki płacy wg. ukła 
du zbiorowego obowiązującego w budownic­
twie. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr przy 
Poznańskich Zakładach Produkcji Betonów 
,.Pozbet” Poznań Aleje Marcinkowskiego 1

K4758
Inżyniera mechanika do Działu Inwestycji 
oraz inżyniera mechanika i technika mechani­
ka do prac konstrukcyjno - projektowych zaan 
gazują Poznańskie Zakłady Papiernicze Poz­
nań, ul. Wołkowyska 32. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr. K4762
Kierownika technicznego z wyższym wykształ 
ceniem technicznym i 3-letnią praktyką lub 
wykształceniem średnim technicznym i 5-let- 
nią praktyką, kierownika zakładu produkcyjne 
go z wykształceniem średnim technicznym 
i 5-letnią praktyką zaraz przyjmie Spółdzielnia
Branży Tkackiej w Poznaniu. K4772

Kierowników młynów zatrudnią Młyny Gospo

Gosposia na wyjazd do 
Warszawy potrzebna Ra­
tajczaka 48 m. 7. 32411g

Natychmiast potrzebny
chłopak 
krów.
dobre.

do koni lub
Warunki 

Poznań
Komornicka 16.

bńrdżo 
Wiry, 
32561g

Pomoc domowa 6 godzin 
dziennie do pracującego 
małżeństwa potrzebna od 
1 sierpnia. Zgłoszenia. O- 
grodowa 9 m. 8 po po­
łudniu. 32687g

Woźnica lubiący konie, 
obeznany z montażem kół 
i transportem zaraz po­
trzebny. Zarobek bardzo 
dobry — umowny. Poznań 
Główna, ul. Blacnarska 
1 Feliks Lineburg. 32709g

Starsza pani zaopiekuj.e 
się dziećmi wyjeżdżający 
mi do miejscowości nad­
morskiej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32726g.

Tańców szybko uczą Poz 
nań. Mickiewicza 27 m. 7. 

32095g

OGŁOSZENIA DROBNE H
Skuter Lambretta lub in­
ny kupię natychmiast, 
przyjezdny tel. 424-34.

32710g
Motocykl 
nie nowy 
sińskiego 
dżiny 17.

Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe. 
Bezpośrednie transakcje z 
wyceną organizuje „Au- 
tomlormator” Poznani, O- 
bornicka 17 tel. 423-®7.

_____31437g
Sprzedam dywan Smyr- 
neński 2,5—3,5 m ręczny 
wełniany jak nowy. Ra­
tajczak Poznań, Dzic-rżyń 
skiego 156 m. 4. 32306g

Spycharkę na chodzie ko 
rzystnie sprzedam. Ofer­
ty* Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 32477g.

WFM fabrycz- 
sprzedam. Ko- 
29 m. 3 od go- 

32611g
Sprzedam domek campin 
gowy nowy wyposażony, 
4-osobowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 32616g.

ŃierucKomóści

Sprzedam dom Krotoszy­
nie Wlkp. — śródmieście 
dużym ogrodem, podwó­
rzem. Oferty Biuro Ogło 
,szcń Świerczewskiego 3- 
dla 32405g. '
Wągrowiec — sprzedem za 
pół ceny wartości z po­
wodu podziału połowę ka 
mienicy komfortowej z 
wolnym mieszkaniem, z 
ogrodem w centrum mia 
sta za 120.000 zł, dom jed 
norodzinny 2 ha ziemi 
100.000 zł. Adamski Cho-

Sprzedam motocykl WSK 
150 ccm i SHL 150 ccm 
(jak nowe) Opolska 102 
m. 2 Dębiec. 22626g

dzież, Rataje. I2585g
Parcele Osiedle Warszaw
skie, Czerwonak 
dworcu 20.000 zł

przy 
poleca

Samochód „Moskwicz
467” sprzedam, stan bar­
dzo dobry, przebieg 40.000
Śląska 2a. 32304g
Samochód osobowy limu 
zyna DKWF-7 dofory stan 
(nowe ogumienie, 16) sprze 
dam okazyjnie. Ziembie- 
wicz, Ostrów, Wcjska 
Polskiego 22. 32457g
Samochód F8 kabriolet, 
po remoncie 24,000 zł
sprzedam. Grochowska 55
E m. 1. 32590g
Mam pierze na sprzedaż. 
Poznań — Wiry, Komer­
nicka 16. 32562g

Sprzedam tanio motocy­
kle „Jawa” 350 lub 175 
i motocykl Junak w,- do- 
brvm stanie. Dzierżyń­
skiego 315. 32670g
Sprzedam leżankę, łóżecz 
ko żelazne, zegar ścienny 
lustro, lampę strfitową. 
Dąbrowskiego 25 m. 1 od

Krawiec, Garbaty 53. 
_____________________ 32570g

Willę jednorodzinną (za­
jętą) Osiedle Warszaw­
skie korzystnie sp.zedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32564g._______________

godz. 17-20. 32672g

Sprzedam połowę 
bliźniaczego 2 
kuchnia, ogród, 
przy przystanku
sowym.
pankowo,

Poznań,

domu 
pokoje 
wolne 

autobu- 
Szcze-

Michałowa 3.
___________32613g

Sprzedam samochód Peu 
geot 403 oraz Fiat 1100 
sportowy, tel. 424-34.

32695g

Inteligentna panna poszu 
kuje pokoju na okres 1 
roku. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 32497g.

Dnia 24 czerwca 1961 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek przeżywszy lat 86 śp.

Ignacy Kawczyński

darcze Sieradz, ul. Polna 2. K4765

Swierczew*ro Ogłoszeń,

Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu-

Sprzedam samochód
„Ifa” w dobrym stanie.
Pobiedziska tel. 42. 32556g

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 27 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej “*
kowie.

na Juni-

* W ciężkim smutku
RODZINA 

Poznań, Dzierżyńskiego 136.

pogrążona

32729g

20 pracowników sezonowych w tym 15 kobiet 
i mężczyzn, mężczyźni z umiejętnością pracy 
końmi do prac żniwnych i wykopkowych za­
trudni zaraz Państwowe Gospodarstwo Rolne 
w Borku pow. Głogów p-ta Białołęka. Płaca 
w/g UZP dla pracowników rolnych. Mieszka­
nie i stołówka zapewniona. Stacja kol. Krze- 
pów 2 km, przystanek PKS na miejscu w kie-

skiego 3 dla 32648g.

Pianino nowoczesne orze 
chowę kupię, Jadwiga 
Białkowska, Poznan. Chu
doby 15 m. 6. 32673g

Sprzedam pianino w 
pierwszorzędnym stanie 
Poznań, Kozia 26/27 m. 1.

32524g
Sprzedam samochód Fiat 
600 po przebiegu 34.000 
km w dobrym stanie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
32657g.

3 pokoje, komfort, wyłą 
czone II piętro, dzielnica 
Grunwald sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3263^.
Pokoje w Międzyzdrojach 
wynajmę. Oferty pisem-
ne kierować, 
Świetlana 9.

runku Głogów — Białołęka. K4764

Tadeusz Leporowski
mistrz rzeźnicki

najlepszy mąż, ojciec, teść, dziadek zmarł nagle 24 czerwca 1961 roku 
w wieku lat 72.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 26 bm., o godz. 17 z kostnicy 
Szpitala Powiatowego w Środzie, Msza św. żałobna odprawiona zostanie 
we wtorek 27 bm. o godz. 8 w Kolegiacie Sredzkiej.

Środa, Poznań.

O tym zawiadamiają pogrążone w żałobie
ŻONA I RODZINA

32718g

Helena 
Dresslerowa 

zmarła 24 czerwca 
1961 r. opatrzona Sa­
kramentami św..

Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek dnia 27 
bm. o godz. 10.36 z ka 
plicy cmentarnej na 
Górczynie.
V/ smutku pogrążeni 
SIOSTRA Z MĘŻEM

I RODZINĄ
327152

Dom mieszkalny gospo­
darczy do wykończenia 
oraz parcele sprzedam. 
Knaflewski Piątkowo, u- 
multowska, narożnik Tu- 
życkiej.__________ 32664g
Sprzedam okazyjnie dom 
w Golinie nad Wartą 
pow. Konin. Kazimierz 
Dobroć._____________ 3 2678g
Parcelę budowlaną za­
drzewioną 1600 ma sprze­
dam. Adres Rudziński Mi 
chał Szamotuły Zielona 1 
______________ 32682g

Poznań, - -1—— - 
32674g ! Gabinet dentystyczny

Dnia 23 czerwca 1961 r. zmarł, po długich i ciężkich cierpieniach długo­
letni pracownik naszego Biura

Franciszek Wysocki
W zmarłym straciliśmy zasłużonego, oddanego i ofiarnego pracownika 
oraz szczerego kolegę i towarzysza.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 27 czerwca o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
DYREKCJA POP RADA ZAKŁADOWA

PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO BIURA PROJEKTÓW 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO W POZNANIU

K4787

wezmę w dzierżawę, albo 
przyjmę współpracę z 
lek. dentystą (protetyka). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
326d0g.

Wyciąć — Zachować! Grę 
plujemy odręcznie weinę 

i kołdry stare, szmal y. Po 
znan, Bema 12 ('iawna 

, Droga Dębińska 12).
_____________ 324242
Letnisko (pokój z utrzy­
maniem) Puszczy kćwxo 
poleca. Idealne dla rekon 
v.'alcscentów. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 32598g.
Samochód osobowy naj­
chętniej „Combi" wynaj 
mę na dalsze wyłazch-
Tel. 646-21. 32666g

reaakcH. 648-35; d».l I,c.no4c . cy.eln,kam. 657-13 "O"” Pozn.nsk.a Wydawnictwo Ptasow? RSW Biura Ogto.Jeń RSW
„Prasa Poznan. ul. Sw.erczewshego 3. łel 452-89 Druk. ZakD dy Graficzne <m. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444-59. E.u " bW
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Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19.30 — „Mazepa” — 
(koniec ok. g. 22.30)

POLSKI — g. 15 — „Święta Joan­
na”, g. 19.30 — „Kordian” (koniec 
ok. g. 22.30)

NOWY — g. 19.30 — „Kuglarze” 
(koniec ok. g. 22.30)

OPERETKA — g. 19.30 — „Sylva” 
(koniec ok. g. 22 30)

MARCINEK — g. 11 —• „Złota ryb 
ka”, g. 20 — „Bal a prof. Bączyń 
skiego” (koniec ok. g. 22)

SATYRY — teatr w objeździe

PONIEDZIAŁEK
Teatry nieczynne

Lina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Słaba płeć” (franc. 18 1.) 
poniedziałek — g. 12.30, 15.30, 18, 
26.15

BAŁTYK — g. 9, 11, 13 — „Słomia 
ny wdowiec” (USA 18 1.), g. 15.30, 
18 , 20.30 — „Garsoniera” (USA 
16 1.), poniedziałek — g. 15.30, 18, 
20.30 — „Garsoniera”

CZTERNASTKA — g. Od 9—17 — 
seanse dla gości targowych, g. 
17 — „Zezowate szczęście” (poi.), 
g. 20 — „Trudne lata” (włoski), 
poniedziałek — g. 15.30, 18, 20.15 
— „Kobiety czekają” (szwedzki 
18 lat)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Biedni bogacze” (węg. 18 1) 
poniedziałek — g. 15, 17.30, 20 — 
„15,10: do Yumy’ (USA 16 1.)

GWIAZDA — g. 10, 11, 12, 13, 14 — 
„Mysie figle”, g. 15.30 — „Spot­
kali się w pociągu” (radź. 12 1.); 
g. 18 — „Przegląd filmów animo­
wanych”, g. 20.15 „Niewinni cza­
rodzieje” (poi. 16 1.), poniedzia­
łek — g. 15.30 — „Krawiec i ksią 
żę” (CSRS 10 1.), g. 18, 20.15 — 
„Nieznany zdrajca” (franc. 18 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Królewna 
i osiołek”, g. 16.45, 19 — „Maria 
Candelaria” (meksyk. 16 1.), po­
niedziałek — nieczynne

MALTA — g. 12, 14 — „Zatoka bia 
łych niedźwiedzi” (poi. 12 1.), g. 
15.45, 18, 20.15 — Śmierć na klę­
czkach” (włosko-franc. 16 1.), po 
niedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Romeo, Julia i ciemność”, — 
(CSRS 12 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 18.45 — 
„Mój wujaszek” (franc. 12 1.), g. 
18, 20.15 — „Nikt nie woła” (poi. 
16 lat), poniedziałek — g. 15.45, 
18, 20.15 — „Opowieści Hoffma­
nna” (ang. 18 1.)

MUZA — g. 10, 12 — „Kopciuszek” 
(Cinderella), (USA 7 1.), g. 15, 
17.30, 20 — „Matka Joanna od A- 
niołów” (poi. 16 1.). g. 22.30 — 
„Perła” (meksyk. 16 1.) seans no 
cny

OSIEDLE — g. 17.30. 20 — „Dama 
Kameliowa” (USA 16 1.), ponie­
działek — g. 17.30, 20 — „Mój 
wujaszek” (franc. 12 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Pa- 
jacyk Piku”, g. 12.30 — „Kra­
dzione nie tuczy” (ang. 9 1.), g. 
17.30, 20 — „Miejsce na górze” 
(ang. 18 1.), poniedziałek — g. 
17.30, 20 — „Fortunella” (włoski 
16 lat)

PIAST — g. 17, 19 — „Miejsce na 
ziemi” (ang. 18 L), g. 15 — „Na­
rzeczona Dżigita” (radź. 12 1.), 
poniedziałek — nieczynne

RIALTO — g. 10.3b, 13. 15.30, 18, 
22.30 — „Czarna Carmen” (USA 
18 lat), g. 20.15 — „Syn wieku”, 
poniedziałek — g. 15.30, 18, 20.15 
— ,,Czarna Carmen” (USA 18 1.)

SCALA — g. 10.30, 11.30 — „Mysie 
figle” (poi.), g. 16, 18, 20 — „Dzie 
wiąty krąg” (jugosł 12 1.), ponie 
działek — g. 16, 18. 20 — „Prawo 
i bezprawie” (ang. 16 1.)

TĘCZA — g. 11 — „Przygoda na 
Mariensztacie” (poi. 12 1.), g. 16, 
18, 20 — „Gorączka w El Pao”, 
poniedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 
— „Bunt kapitana’ (CSRS 16 1.)

WARTA — g. 10, 11, 12, 13 — „Ko 
za i lew”, g. 15, 17.30, 20 — „Sta 
tek z dynamitem” (rum. 16 1.), 
poniedziałek — g. 15, 17.30, 20 — 
„Śmierć na klęczkach” (franc. 
16 1.)

WOJSKOWE — nieczynne
WCZASOWICZ — g. 14.30 — „Bal­

lada o burmistrzance” (poi. 7 1.). 
g. 15.45, 18, 20.15 — „Jeździec zni 
kąd” (USA 12 1.), poniedziałek — 
nieczynne

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
„Wenecja”

Radio
NIEDZIELA 
PROGRAM I

7.10 — Program dnia; 7.20 — Mu­
zyka; 7.40 — „Obiadynka”; 7.45 — 
Muzyka; 7.55 — Kalendarz radio­
wy; 8.06 — Przegląd prasy; 8.30 — 
Przekrój muz.; 9.05 — Fala 56: 9.20 
— Daniel Franęois Auber: Uwer­
tura do opery „Diamenty koron­
ne”; 9.30 — Radiowy Magazyn Woj 
skowy; 10 — Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym; 10.20 — Mel. E. 
Lecuony; 10.40 — Sportowcy wiej­
scy na start; 10.50 — Muz^ dla 
wszystkich; 11.40 — Mag. Nowości 
Techniki w oprać. Jadwigi Mosto­
wicz; 12.10 — Fel. z cyklu: „Plamy 
na mapie”; 12.20 — Pieśni i tań­
ce Pomorza; 12.45 — Zielony Ma­

gazyn; 13 — Gra Pol. Kap.; 13.30— 
Wesoły autobus nr 32; 14.30 — „W 
Jezioranach”; 15 — Moskwa z me­
lodią i piosenką słuch, poi.; 15.30 
— Słynni sol. w repertuarze pop.; 
16.05 Tygodniowy przegląd wyd. 
międzyn.; 16.20 Teatr PR; 17.37 — 
Muz. tan.; 18.25 — Wesoły kramik; 
19 — Arie operowe; 19.26 — Gra 
Orkiestra Tan. Loe Lossa; 20.26 — 
Sport; 20.30 — „Matysiakowie”; — 
21 — Wieczór operetki; 21.50 —Mu 
zyka tan.; 22.20 — Gra Ork. Tan. 
PR; 23.10 — Miniatury muz.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
20, 23.

PROGRAM II
7.41 — Z piosenką i gawędą po 

Wielkopolsce; 8 — Muzyka; 8.36 — 
Przegląd prasy; 8.45 — „Radiopro- 
blemy”; 9 — Niedzielny Przekła­
daniec; 9.20 — Fel. lit.; 9.30 — Pol. 
Muz. rozr.; 10 — Słuchamy muz. 
lud.; 10.20 — Poznański koncert 
życzeń; 11 — Z cyklu: „Wybrane 
nowele”; 11.40 — Lehar: Wiązanka 
melodii operetkowych; 11.50 — Pro 
gram dnia; 12.10 — Poranek symf.; 
13.10 — „Kronika Polaków”; 13.30 
— Utwory Kreislera w transkryp­
cji orkiestrowej; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 — Słuchowisko dla dzie 
ci; 16 — Aud. A. Kochanowskiego; 
16.30 — Koncert chopinowski; 17.05 
— Korespondencja z zagranicy; — 
17.15 — „Podwieczorek przy mikro 
fonie”; 18.45 — Gra Orkiestra Tan. 
20 — Wyniki losowania 215 PGL 
„Koziołki”; 20.03 — Omnibus 407; 
20.30 — Rewia piosenek; 21.17 — 
Sport; 21.20 — Słynne orkiestry; 
22 — Tysiąc taktów; 22.20 — Ogóln. 
wiad. sportowe, 22 45 — Przegląd 
sportowy z Bydgoszczy; 22.50 — 
Muzyka.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

7.10 — Przegląd prasy; 7.20 — Mu 
zyka; 8.06 — Aktualności; 8.31 — 
Muzyka; 8.50 — „Nowy nieznany 
świat”; 9 — Aud. dla dzieci; 9.20 
— Koncert rozrywkowy; 10 — „Z 
dziejów Niemiec”; 10.20 — Poranny 
koncert kam.; 10.56 — „Porady 
praktyczne; 11 — „Decyzja” frag­
ment pow. A. Seghers; 11.20 — Re 
wia ork. rozr. i piosenkarzy; 12.15 
— Muz. lud.; 12.30 — Roln. kwa­
drans; 12.45 — Muzyka; 13 — Z 
cyklu: „Baśnie i gadki ludowe ; 
13.30 — Czego chętnie słuchamy; 
14 — Muzyka operowa; 15.10 — „u 
przyjaciół”; 15.30 — W rytmach ta 
necznych; 16.05 — Słynne Orkie­
stry Symf.; 16.35 — śpiewamy pie 
śni i piosenki; 17 — Dla młodzieży 
szkolnej; 17.30 — Aud. Ośrodka Ba 
dań Opinii Publicznej; 17.40 — Pio 
senki dla dzieci; 18.05 „Murat” — 
ode. pow. I. Mattera; 18.25 Kurs jęz. 
ang.; 18.40 — Radic-Heklama; 19.05 
— Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.20 
— „Mój rytm”; 20.26 — Sport; — 
20.30 — Śpiewa Państwowy Zespół 
Pieśni 1 Tańca „Śląsk”; 20.45 — 
„Ze wsi i o wsi ’; 21 — Koncert 
symf.; 21.40 — Wiersze A. Kamień 
skiej; 22.32 — Muz tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM n

7 — Muzyka; 8.36 — „Nasze spra 
wy powszednie”; 8 46 — Muz. rozr. 
9.10 — K. Willibald Gluck: — Cz. 
III baletu pantomimy „Don Juan” 
9.20 — Międz. Uniwersytet Radio­
wy; 9.45 — Fala 56; 10 — Gitara 
i piosenka; 10.20 — „W Jeziora­
nach”; 10.50 — Tańce w muzyce 
symf.; 11.20 — „Targowy Pozhań” 
11.30 — Przekrój muz.; 12.15 —
„List ze Śląska”; 12.30 — Pieśni 
z Olkuskiego; 12.45 — Kurs jęz. 
franc.; 13 — Aud. akt.; 13.15 — „A- 
grochem”; 13.20 — Węg. mel. lu­
dowe; 14 — Pop. muę. symf.; 14.40 
— Z cyklu: „Technika i racjona­
lizacja”; 15.05 — Pieśni śpiewa A. 
Marczak-Faberowa —mezzosopran; 
15.25 — Program radiowy i telewi­
zyjny; 15.30 — Pogadanka dla dzie 
ci starszych;15.50 — Wiązanka 
tang; 16.05 — Muzyka; 16.10 — Pol 
skie mel. rozr.; 16.25 — poniedziel 
ne remanenty sportowe; 16.30 — 
„Impresje o muzyce”; 17.20 —Kon 
cert solistów; 17.45 — Fel. T. Ku­
ty; 17.55 — Gra Zespół „Medium”; 
18.15 — Wojciech Strąg przed mi­
krofonem; 18.25 — Aktualności; — 
18.45 — Problemy ekonomiczne 
tyg.; 19.20 — Radiowy Teatrzyk 
Miniatur; 20 — Rep. R. Adamczak; 
20.30 Kronika Studencka; 20.45 Fel. 
T. Petrykowskiego; 21.27 Kron. 
sport; 21.40 — Gra Zespół A. Kury­
lewicza; 22 — Uniwersytet .Ra­
diowy; 22.15 — Pieśni o miłości; 
22.52 — Mistrzowskie wyk. dzieł 
muz. klasycznej.

Wiadomośsi: 5.30, 6.30, 8.30, 12.05, 
15, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAN — NIEDZIELA

12.10 — „Muzyka dla ciebie” — 
(Poznań ogólnop.), 13 — Film „W 
krainie Disneya” — „Król zwie­
rząt” (lok.); 13.50 — „Pod polską 
banderą” — reportaż z Gdyni — 
(Gdańsk); 14.50 — „Niedzielna Bie 
siada” — (W-wa); 16 — „'W Wojtu 
siowej izbie” — widów, dla dzie­
ci — (W-wa); 16.30 — Miś z okien­
ka” (W-wa); 16.45 — „Ze świa­
ta operetki” — teleturniej — (W- 
wa); 17.50 — Polska Kronika Fil­
mowa — (lok.); 18 — Wiadomości 
sportowe — (lok.), 20.20 — Dzien­
nik — (W-wa); 21.05 — Film fab. 
prod. radź. — „Normandia — Nie­
men” (od 1. 12 — lok.).

KATOWICE
14 ,, Disney land ’, 17.40 — PKF; 

20.35 — Teatr Meluzyna”; 20.55 — 
„Jednodniowi milionerzy” — film 
fab. (franc.).

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT SPORT • SPORT ® SPORT • SPORT • SPORT •

Zieloni sięgają po tytuł mistrzowski

Warta Grunwald
Kajakarze walczą
na Malcie

W drugim dniu kajakowych mi-

Ponad 8 tysięcy ludzi zgromadziło się wczoraj na Stadionie im. 
22 Lipca, aby być świadkiem pierwszego spotkania o tytuł mistrza 
III ligi okręgu poznańskiego na rok 1961, pomiędzy drużynami 
Warty i Grunwaldu. Spotkanie po emocjonującej grze zakoń-
czyło się zwycięstwem Warty w stosunku 2:0. Do przerwy wynik 
brzmiał 1:0. Bramki zdobyli w
min. — Kycler.

Pierwsze minuty 
spotkania upłynęły 
nerwowej gry obu 
wodnicy zarówno

wczorajszego 
pod znakiem 

zespołów. Za­
warty jak i

Grunwaldu grali bardzo niepew­
nie, często popełniając różnego 
rodzaju kiksy i faule. Jeden z
nich zakończył się podyktowa-
niem przez bardzo uważn'e
dziującego p. Duxa

sę-
z Ostrowa,

rzutu karnego przeciwko Grun-

II liga piłkarska
W XV serii spotkań o mi­

strzostwo II ligi piłkarskiej 
walczyły wszystkie zespoły z 
wyjątkiem Stali Rzeszów i Po­
lonii Warszawa. Sobotnie me­
cze zakończyły się w zasadzie 
zwycięstwami faworytów. Wy 
jątek stanowi wygrana Piasta 
Gliwice z Wawelem Kraków
— 2:0 
wysokie 
piłkarze 
klasując 
(2:0).

A oto

(1:0). Nieoczekiwanie 
zwycięstwo odnieśli 

Naprzód Lipiny, de-
Legię Krosno — 7:0

wyniki pozostałych
sobotnich spotkań:

Unia Racibórz — Pogoń 
Szczecin 3:0 (1:0), Garbarnia
Kraków Arka Gdynia 2:1
(2:1), Unia Tarnów — Olimpia 
Poznań 3:1 (0:1), Śląsk Wro­
cław — Lublinianka 4:1 (3:0), 
Gwardia Warszawa — Bałtyk 
Gdynia 2:1 (0:1), Arconia
Szczecin — Calisia 1:0 (1:0).

INTERTOTO
Górnik Zabrze—Wiener SC 

2:5 (0:1). Odra Opole—WAC 
Wiedeń 1:4 (1:1).

Wysokie zwycięstwo locha
Koszykarze poznańskiego Lecha 

gościli wczoraj na swojej sali przy 
ul. Matejki, reprezentację koleja­
rzy francuskich. Sympatyczni ko­
szykarze z zachodu nie reprezen­
towali zbyt wysokiej klasy. Nic 
więc dziwnego że poznaniacy nie 
mieli większych trudności z roz-
strzygnięciem tego spotkania 
swoją korzyść.

Gdy w pierwszej połowie 
boisku była pierwsza piątka

na

na 
go-

spodarzy, Francuzi potrafili strze­
lić tylko 8 punktów. Potem jed­
nak gdy na boisko wystąpiły re­
zerwy Lecha goście uzyskali bar­
dziej korzystny rezultat. Ostatecz 
nie wynik końcowy brzmiał 60:23, 
do przerwy 28:8. Najwięcej punk­
tów zdobyli dla Lecha: Łopatka 
16 i Pudelewicz 15, dla gości Bala- 
voine 8. (s)

PONIEDZIAŁEK — POZNAŃ

17 — Magazyn „światowid” nr 
16 — (lok.); 18 — Prcgram tygodnia 
— (W-wa); 18.10 — Program tygo-
dnia — (lok.); 18.30 Magazyn
Techniczny — (K-ce); 18.50 — Pol 
ska Kronika Filmowa — (lok.); —
19.05 — 
(W-wa); 
wa); 20

,Satyry L. Pasternaka” — 
19.30 — Dziennik — (W-

(W-wa); 20.20
,Porozmawiajmy” —
— Tele-echo — (W-

wa); 20.55 — Teatr TV — „Romans 
prowincjonalny” K. Filipowicza — 
(W-wa); 21.55 — Ostatnie wiadomo 
ści — (W-wa).

Wyjstawu
MUZEUM NARODOWE — Al. Mar 

cinkowskiego g. 9—15 — Wielko­
polska sztuka ludowa.

WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA­
STYCZNYCH - Al. Marcinkow­
skiego 29 g. 11—18 — Wystawa 

rzeźby parkowej

Koncertp
AULA UAM — g. 20 — Koncert 

symfoniczny, dyrygent J. Katle
wicz, solistka K. Pakulska 
prań.

Dyżuru pełnią

so-

NIEDZIELA
PAŃSTWOWY , SZPITAL KLINI­

CZNY IM. PAWŁOWA — chirur 
gia — interna, ul. Garbary 17, 
tel. 540-04

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna — 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11.

APTEKI:
Apteka przy Parku Kasprzaka nr 
4 ul. Głogowska 47, Apteka pod 
Gwiazdą nr 7 im. St. Biernackie 
go ul. Kraszewskiego 12, Apteka 
Poznańska nr 9 im. K. Marcin­
kowskiego Al. Marcinkowskiego 
11, Apteka Dębiecka nr 19 ul 
Dzierżyńskiego 349, Apteka Soląc 
ka nr 21 ul. Mazowiecka 12. 
Apteka na Głównej nr 23 ul. 
Główna 53.

5 min. Kazmucha z karnego i w 83

waldowi. Środkowy obrońca Ste­
fański sfaulował na polu karnym 
Błaszyka i sędzia był zmuszony 
zastosować najwyższy wymiar ka 
ry. Jednak p. Dux nie ustrzegł
się od błędów. W 
zdobyciu bramki 
chę, analogiczna 
stała pod bramką

kilka minut po 
przez Kazmu- 
sytuacja pow- 
Warty. Samol-

czyk zbyt mocno zaatakował skła 
dającego się do strzału Juśkowia- 
ka broniąc w ten sposób swój ze 
spół od utraty bramki. Jednak 
sędzia uznał to za przewinienie 
lżejszego kalibru i podyktował 
rzut wolny. Było to jednak na 
szczęście jedno z nielicznych pot 
kmęć arbitra tego spotkania. Do 
końca pierwszej połowy gra jest 
wyrównana, i mimo wysiłków na 
pastników obu drużyn wynik nie 
ulega zmianie.

W drugiej części meczu do gło­
su zaczynają coraz częściej docho 
dzić zawodnicy Warty. Ich atak 
gra coraz składniej, raz po raz za 
grażając bramce Kmiećkowiaka. 
Obrona Grunwaldu robi co mo­
że. jednak poszczególni zawodni­
cy nie wytrzymują kondycyjnie 
i warciarze mają przez to ulatwio 
ne zadanie. W 75 minucie kibice 
Warty podnieśli radosny krzyk. 
Radziński po pięknej akcji całe­
go napadu znalazł się sam na 
sam z bramkarzem Grunwaldu. 
Jednak przerzutka ponad bram­
karzem o centymetry minęła po­
przeczkę. Kilkanaście sekund póź 
niej za faul na Kyclerze sędzia

zarządza rzut wolny z 16 metrów. 
Piekielnie silny strzał Saniolczy- 
ka trafia w poprzeczkę a dobit­
ka Kyclera mija się z celem. Na­
reszcie w 83 minucie pada druga 
bramka dla Warty. Kycler zde­
cydował się na samotny przebój 
i z odległości 12 metrów, mimo że 
był mocno naciskany przez obroń 
ców Grunwaldu, silnym plasowa • 
nym strzałem oddanym w pełnym 
biegu strzela gola. Ostatnie mi­
nuty to już spokojna gra zielo­
nych, którym już nic nie może 
wydrzeć cennego zwycięstwa.

Zespoły wystąpiły w następują­
cych składach:

“WARTA: Namys — Kazmucha, 
Osuch, Samolczyk — Chlebowski,
Staniszewski Wdowicki, Kyc-
lec, Błaszyk, Radziński, Barto- 
szak.

GRUNWALD: Kmiećkowiak — 
Skrzypczak, Stefański, Kapitań-

Tokarekczyk — Przybylski,
Stępniak, Juśkowiak, Olejniczak,
Wróbel, Garbarek.

M. ST,

strzostw 
z eg rano 
warunki 
walce i

okręgu poznańskiego, ro- 
kolejne biegi. Wspaniale 
atmosferyczne sprzyjały 

osiąganiu dobrych rezul-
tatów. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim bieg jedynek seniorów 
kl. I na dystansie 10 tys. m, w 
którym to, Przedwojski (Warta), 
po emocjonującej walce, pokonał 
swego kolegę klubowego, Niemczy 
ka. i

W pozostałych biegach finało­
wych zwyciężyli: sztafeta junio­
rów K-l 4 x 500 m — 1. Posnania, 
2. Stomil, K-2 kobiet 300 m — 1. 
Posnania, 2. MKS P-ń, K-4 młodzi­
ków, 300 m — 1. Warta, 2. Posnania, 
K-l seniorki, kl. Hi, 3 tys. m — 
1. Rybkowska (Warta), 2. Straw- 
ska (Surma), K-4, juniorzy „A”, 5. 
tys. m — 1. Warta, 2. Stomil, K-l 
juniorzy „A”, 5 tys. m — 1. Drze­
wiecki (Budowlani), K-4 seniorzy, 
kl. III — 1. Budowlani, 2. Warta, 
K-2 seniorzy, kl. I, 10 tys. m — 
1. Budowlani (Król, Placzkowski), 
2. Stomil, (s)

Sukces poznańskiej piłki ręcznej
Ostatnio odbyły się w Krakowie i Szczecinie finałowe turnieje 

siedmioosobowej piłki ręcznej o mistrzostwo Polski w kategorii ju­
niorek i juniorów. Duży sukces w tych obu turniejach osiągnęły ze­
społy wielkopolskie. Zespół juniorek MKS — Gniezno zajął w Szcze­
cinie drugie miejsce, zdobywając tytuł wicemistrzowski, a juniorzy 
AZS — Poznań, wywalczyli w Krakowie tytuł mistrza Polski.

5 x powyżej 59 m 
Piątkowsk ego

Wspaniałą serię rzutów dy­
skiem miał w Łodzi Edmund 
Piątkowski. Ani jeden z jego 
sześciu rzutów nie był gorszy 
od 58,72 m. Wszystkie pozo­
stałe pięć grubo przekraczały
59 m 2 razy Piątkowski
miał 59,56, potem najlepszy — 
59,69 i ostatni 59,61 m.

Równie dobry wynik miał
Foik na 100 m. 10,3 sek,
oraz na 200 m — 21,0. Po dłuż 
szej przerwie startował Krzysz 
kowiak, uzyskując na 3000 m 
czas 8:08,5. Natomiast Zimny 
startując na 1500 m rozegrał 
bieg źle taktycznie, przegry­
wając z Sawiukowem (ZSRR). 
Trójskok wygrał Krejer 
'ZSRR) — 16,05 m, a oszczep 
Radziwonowicz — 74,13 m. W 
skoku w dal kobiet triumfo­
wała Bibro — 5,93 m.

Pierwszym swoim łódzkim 
rzutem 58,72 m — Piątkowski 
wygrał pojedynek na odległość 
z Węgrem Szecscnyi, który 
startując wczoraj w zawodach 
o Memoriał Rosickiego w Pra 
dze zwyciężył w rzucie dy­
skiem z wynikiem 58,15 m. 
Polak Begier był czwarty — 
51,96 m. 4 miejsce zajął rów­
nież Ciepły w młocie — 61,28 
m.

Najlepszy w tym roku wy­
nik w Europie uzyskała Za- 
topkowa w oszczepie, rzucając 
na odległość 56,10 m. (jm)

W związku z tym, zwróciliśmy 
się do trenera AZS-u, a zarazem 
trenera-kcordynatora POZPR — 
mgr. Andrzeja Koniarka, o kilka 
słów na temat ostatnich sukcesów 
naszych drużyn;

— W ostatnim czasie da je się 
zauważyć stosunkowo duży wzrost 
poziomu piłki ręcznej w naszym 
województwie. Dotyczy to przede 
wszystkim młodzieży. Oba zespoły 
— AZS — Poznań i MKS — Gnie­
zno, które przecież zajęły czołowe 
miejsca w finałach MP, musiąły 
się ciężko napocić, aby zdobyć ty­
tuły mistrzów okręgu. Zdobycie 
Mistrza Polski przez AZS — Po­
znań, umożliwi w przyszłym roku 
wystawienie przez okręg poznań­
ski dwóch drużyn juniorów do roz­
grywek na szczeblu centralnym. 
Mamy nadzieję, że te dwa sukcesy 
będą poważnym krokiem naprzód 
na drodze podniesienia poziomu 
wielkopolskiej piłki ręcznej.

A jaki przebieg miał turniej w 
Krakowie?

— Bardzo dramatyczny. We 
wszystkich spotkaniach zwycię­
stwa były bardzo minimalne. Nasz

Większość z nich trenuje już od 
2 do 3 lat. Poza 4 zawodnikami, 
wszyscy pozostali będą jeszcze w 
przyszłym reku startować w kate­
gorii juniorów. Ja osobiście, wią- 
żę z tym zespołem duże nadzieje 
i wydaje mi się, że za rok lub dwa 
będą grali już w pierwszym ze­
spole, walcząc o awans do ekstra­
klasy.

Dziękujemy i życzymy młodytn 
piłkarzom i pilkarkom dalszych 
sukcesów w ich pracy.

Rozmawiał:
M. STABROWSKI

zespół 
wał z
— 8:8, 
niecki

w pierwszym dniu zremiso- 
Mechanikiem Inowrocław 

następnie pokonał Zwierzy- 
(Kraków) — 11:10 i Pogoń

Zwycięstwo 
koszykarek Olimpii

24 bm. rozpoczął się w Krako­
wie międzynarodowy turniej ko­
szykówki kobiet. Biorą w nim 
udział drużyny: — Hausbrandt 
(Triest — Włochy,. Wisła (Kra­
ków) i Olimpia (Foznań).

W pierwszym dniu ^isła prze­
grała z Olimpią — 40:48, prowa­
dząc do przerwy -- 24:19. Najwię­
cej punktów dla Wisły zdobyły: 
Dudek — 16 i Szydłowska — 9, a 
dla Olimpii: Zawal — 21 i Ma­
jewska — 11. (PAP)

(Zabrze) — 9:8. To ostatnie spotka­
nie było najcięższe, gdyż sędzia 
krakowski robił wszystko, aby po­
znaniacy przegrali to spotkanie — 
ponieważ wtedy drużyna Zwierzy­
niecki zdobyłaby pierwsze miej­
sce. Na szczęście, dzięki dużemu 
opanowaniu, chłopcy nie dali się 
sprowokować i w elekcie wygrali 
ten mecz.

— Może jeszcze kilka słów na 
temat samego zespołu:

Drużyna AZS-u wystąpiła w na­
stępującym składzie; Kania, Zali- 
ta, Olejniczak, Twardy, Grzeszko- 
wiak, Holter, Sobkowski, Andrze­
jewski, Paprocki, Murynowski. —

Balony poszły w górę
Mieszkańcy Poznania pogrążeni 

byli jeszcze w głębokim sme, gdy 
zawodnicy trzech aeroklubów: poz
hańskiego, katowickiego war-
szawskiego rozpoczęli przygotowa 
ma balonów do startu w HI kra 
jowych zawodach o puchar MTP. 
Start bowiem nastąpił dzisiaj c 
godz. 4.30 rano z boiska WSWF 
przy Drodze Dębińskiej. Na star­
cie widzieliśmy trzy balony Poz­
nań, Warszawa i Katowice wszy­
stkie o objętości 2200 m sześcien­
nych gazu.

Zespół poznański, który wystar 
tował w składzie: inż. Stefan

Zyto wygrywa kolejny turniej
Na torze żużlowym Olimpii w 

Golęcinie odbył się wczoraj VII z 
kolei indywidualny turniej o Zło­
ty Kask. Na starcie stanęła cała 
czołówka krajowa. Biegi były bar­
dzo ’ emocjonujące. Najlepszą for­
mę wykazał zawodnik leszczyń­
skiej Unii — Zyto, który wygrał 
wszystkie swoje biegi, zajmując o- 
statecznie pierwsze miejsce z mak 
symalną ilością punktów — 15.

Bez wątpienia, najciekawszym 
był bieg szósty. Na starcie stanęli: 
Kapała, Połukard, Świtała, Nor-

bert i Żyto. Doskonale ze startu 
wychodzi Kapała. On też prowadzi 
przez większą część biegu, naci-
skany 
karda.
przed 
chodzi

jednak przez Zyto i Poiu-
Na kilkanaście metrów 

metą, ostrym zrywem wy- 
do przodu Żyto i on też

Mahne jako pilot oraz 
gniew Lankiewicz, kol. 
Kuntsman i Hieronim

inż. Zbi- 
ZdzisłaW 

Kobmow-
ski jako załoga, walczą o zdoby­
cie pucharu MTP na własność. W 
dwóch poprzednich zawodach pier 
wsze miejsca zajął balon Foznan. 
Kierownikiem zawodów i zarazem 
sędzią głównym był inż. Burzyń­
ski, trzykrotny zdobywca najwyz 
szego trofeum baloniarzy — Pu* 
charu Gordon Benetta. (s)

TO prowadzi
Wczoraj rozpoczął się na sta­

dionie Lechii międzypaństwo­
wy mecz lekkoatletyczny dru­
żyn /młodzieżowych Polski i 
NRD. Po pierwszym dniu pro­
wadzą drużyny NRD — kobie­
ty 24:16 oraz mężczyźni 47:37.

Bek startuje w Poznaniu
Poznańscy kibice kolarstwa z 

za owoleniem przyjmą wiadomość 
o starcie zawodnika Orkanu 
Łódź, Józefa Beka w dzisiejszych
wyścigach torowych puchar
MTP i pawilonu CSRS. Bek jest 
wielokrotnym reprezentantem i 
rekordzista Polski. Startował na 
Olimpiadzie w Rzymie gdzie zajął 
jedno z czołowych miejsc, (s)

ostatecznie zajmuje pierwsze miej 
sce w tym biegu, umacniając swo­
ją pozycję. Ogółem odbyło się 20 
biegów. Drugie miejsce w ogólnej 
klasyfikacji zajął Kapała (Stal 
— Rzeszów) —- 14 punktów, trzecie 
— Kaiser (Legia — Gdańsk), czwar 
te — Połukard (Polonia — Byd­
goszcz), piąte i szóste miejsce za­
jęli: Świtała Norbert z Polonii 
(Bydgoszcz) i Tkacz z Górnika 
(Rybnik), obaj po 10 płmktów.

Po siedmiu eliminacjach o Złoty 
Kask, prowadzi Kapały — 96 pkt., 
przed Kaiserem — 84 pkt. Trzeci 
jest Żyto — 78 pkt„ a czwartą i 
piątą pozycję zajmują Maj i 
Tkocz — po 70 pkt.

Nja marginesie mała uwaga pod 
adresem gospodarza toru — po- 

> znańskiej Olimpii. Jak wynika z 
wypowiedzi przedstawicieli głów­
nej komisji żużlowej, Poznań ma 
wszelkie szanse, aby otrzymać or­
ganizację wielkich, międzynarodo 
wych imprez, jak np. eliminacji 
do mistrzostw świata ale pod wa­
runkiem, że tor na Golęcinie bę­
dzie starannie i często poddawa­
ny zabiegom konserwatorskim. O- 
becny stan toru nie jest w pełni 
zadowalający.

Godz. 10 — Lekkoatletyczne mi*
strzostwa Wielkopolski LZS-
ów. Stadion Olimpii w Golę- 
cinie.

Godz. 11 — Grunwald — S.art El­
bląg. — Spotkanie bokserskie 
o wejście do II ligi. Hala przy 
ul. Marcelińskiej.

— Warta Sparta Gniezn®'
Mecz hokeja na trawig (junio­
rzy). Boisko przy ul. Mara­
tońskiej.

Godz. 15 — Regaty kajakowe o 
mistrzostwo okręgu poznań­
skiego na Malcie.

Godz. 16.30 Lech Pogoń

K. S.

Szczecin. Mecz piłkarski ju­
niorów z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo Polski. Stadion 
Lecha na Dębcu.

Godz. 18 — Torowe wyścigi ko­
larskie o Puchar MTP i ®a* 
grodę pawilonu CSRS. Stadion 
Olimpii w Golęcinie,


